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Pracy dla bezrobotnych!
P racy  dla ćw ierćm iljona łudzi w Polsce! — 

oto jest hasło dnia, oto dziś najważniejsze za­
gadnienie w państw ie. P rzez trzy  blisko lata 
trw a u nas bezrobocie, które zw alcza się róż- 
nemi znachorskiemi środkami i półśrodkami, 
tak , że rzeczyw istej popraw y nie widać i przy 
tym  sposobie leczenia jest ona też niemożli­
wa.

Jakże inaczej w ygląda walka z bezrobo- 
* ciem np. w takim Wiedniu, k tóry  ze sw ą nie­

spełna dwumilionow ą ludnością stanow i zale­
dwie piętnastą część państw a polskiego! Tam 
gmina rządzona przez socjalistów w  ciągu 
dwóch lat w ybudow ała 30 tysięcy mieszkań, 
przy  k tórych miało pracę przeciętnie 16 ty ­
sięcy różnych rzemieślników I robotn ików .— 
Tam gmina socjalistyczna obecnie uchwaliła 
zaciągnąć pożyczkę 30 miljonów dolarów , za 
k tóre zbuduje now e linie tram w ajow e 1 auto­
mobilowe, pow iększy gazownię i elektrownię 
zbuduje kilka tysięcy  kilometrów dróg — zno­
wu praca i zarobek dla tysięcy ludzi.

Ale i dla wielkiego i średniego przem ysłu 
gmina w iedeńska w yszukuje możliwości p ra ­
cy. przyczem  naturalnie zw iększony ruch w 
tych zakładach wyjdzie na korzyść poszuku­
jących pracy. A więc dla rzem iosła gmina prze 
znaczyła z miejskiej kasy  oszczędności k re ­
dy t 500 miljardów' koron na 6 procent, co ty ­
siącom rzem ieślników 1 m ałych fabryk umoż­
liwi pracę i konkurencję na rynku zagranicz­
nym . Dla wielkiego przem ysłu, k tóry  z natu­
ry  rzećzy  skazany jest na w yw óz, ileże m ała 
A ustrja nie jest w sianie skonsum ow ać w ytw o­
rzonych tow arów , gmina znalazła inny środek 
pom ocy: gmina obejmuje gw arancję do w y ­
sokości 600 miliardów koron (60 proc, z sumy 
1000 miljardów) za tow ary , które Rosja so­
w iecka kupi u fabrykantów  w iedeńskich na 
kredyt. Odniesie to podwójną ko rzyść: raz da 
fabrykom  zam ówienia na tę olbrzym ią sumę, 
pow tóre fabrykanci nie ponoszą żadnego ry ­
zyka i będą mogli gw arancję gminy zeskon- 
tow ać w każdym  banku tak, że będą mieli 
gotów kę na kontynuow anie robót — znowu 
praca dla tysięcy ludzi.

Taki program  walki z bezrobociem uchwaliła 
gmina m. Wiednia, uchw aliła go bez długich 
nam ysłów i narad, uchw aliła go nie dlatego, 
że 24 kw ietnia m ają być w ybory  do parla­
mentu w Austrji, ale dlatego, że program  p ra­
cy  jest fundamentem socjalizmu i najlepszym 
dla niego środkiem  propagandy.

A u nas?  jak u nas w alczy się z bezrobo­
ciem ? O tw arcie mówiąc, walki z bezrobo­
ciem, walki bodaj częściow o skutecznej zupeł­
nie niema. — Energja społeczeństw a, w yłado­
w ująca się w poczynaniach rządu, ogranicza 
się do daw ania zasiłków  i to n iew ystarczają­
cych na najskrom niejsze życie, do zapomóg do­
raźnych, k tóre jeszcze więcej niż zasiłki m a­
ją posmak jałm użny, a pozatem  do licznych 
ankiet i komisyj, k tóre może kiedyś dadzą ja­
kiś wynik, narazie jednak ani jednego bezro­
botnego nie pow ołały do pracy.

A przecież Polska m a inne, daleko większe 
środki aniżeli jedno miasto! T rzeba tylko 
chcieć; trzeba tylko gospodarow ać tak, aby 
w szystkie korzyści z istnienia państw a nie 
płynęły do kieszeni tych, k tórzy  uw ażają pań­
stw o za  dojną krow ę dla siebie. W iem y np., że 
u nas k redy ty  dla przem ysłu są minimalne, ale 
w każdym  razie — w  stosunku do zasobów 
banku emisyjnego — są. Jaki użytek robi wiel­
ki przem ysł z tych  k redy tów ? Produkuje — 
mimo najtańszych w świecie sił roboczych — 
tak drogo, że rynek w ew nętrzny  nie jest w 
stanie kupow ać masowo, zaś produkcja na w y ­
wóz — pomijając jej znany dum pingowy cha­
ra k te r — odbyw a się pod w rażeniem  strachu

o s traty , za które nikt gw arancji nie przy j­
muje.

Tak w ygląda sytuacja w wielkim przem y­
śle fabrycznym . Jak w  gląda w  popularnym, 
dającym  tak szerokie możliwości zatrudnie­
nia, przem yśle budowlanym  — widzim y na u- 
licach w szystkich miast w  Polsce: ruchu bu­
dowlanego niema. Rząd i jego bank m yślą nad 
uruchomieniem kredytów  i to w  ograniczonej 
m ierze i na ograniczone zużycie (na dokończe­
nie rozpoczętych już budowli), myślą, ogłasza­
ją kom unikaty, odbyw ają w yw iady, ale z te ­
go w szystkiego fundamenty ani pod jeden no­
w y dom nie zostały  jeszcze w ykopane. — 
W  W iedniu powiedziano w 1925 r . : do końca 
1928 r. wybudujem y 25 tysięcy  mieszkań, w 
rzeczyw istości w ybudow ano 30 tysięcy  miesz 
kań o rok wcześniej i już gmina rozdała za ­
mówienia na budowę dalszych 30 tysięcy  mie­
szkań. To się rebi w  przyspieszonem  tempie, 
postanaw ia się i już się w ykonyw a podczas 
gdy u nas w s z y tk o  musi przejść przez osła­
wiony „tok instancyj" i końca tej drogi nie 
widać.

P rasa  burżuazyjna w W iedniu atakuje ini­
cjatora tych robót, skarbnika miejskiego tow. 
Breitnera. a za nią pow tarza — nie znając 
praw dziw ego stanu rzeczy  — te ataki nasza 
nrasa burżuazyjna. Niechby nasz rząd spróbo­
wał bodaj na początek w m ałych rozmiarach 
naśladow ać B reitnera, a w tedy  hasło: pracy 
Ola bezrobotnych! zostanie zrealizow ane j  
stopniow o zostanie zasypane za tru te źródło 
nędzy mas.

Qas odnowi isncdpldfę 
n a  k w ie c ie ń

liWAGJ
Starosta i woźny

W toczącym się od kilku dni w Stryju procesie 
o demonstrację bezrobotnych wychodzą na jaw 
szczegóły, które wydawałyby się nieprawdopo­
dobne, gdyby nie były zeznawane przez świad­
ków pod przysięgą. Oto zeznaje Józef Sawków 
woźny starostwa, że starosta chciał przyjąć dele­
gację bezrobotnych, on jednakże odradził staro­
ście, gdyż widział wzburzenie tłumu.

A więc „rady“ woźnego Sawkowa stały się po­
średnim powodem demonstracji i przelewu krwi. 
Delegacja, nieprzyjęta przez starostę, zakomuni­
kowała odmowę tłumowi, który usiłował przemo­
cą dostać się do starostwa, a tę „śmiałość" czte­
rech ludzi przypłaciło śmiercią. Nie wiemy, czy 
jest w Polsce zwyczajem, że starosta radzi się 
swego woźnego; wiemy natomiast, że często rady 
wychodzą od ludzi jeszcze mniej kompetentnych 
aniżeli woźny który może już od 30 lat tkwi na 
miejscu 1 zna wybornie ludzi i stosunki. W u- 
względnieniii tej okoliczności należałoby może — 
podajemy ten projekt i>od dyskusję — osadzić tych 
starych praktyków na stolcach starościńskich, a 
przynajmniej nadać ich radom urzędowy charak­
ter szczególnie tam, gdzie np. świeżo z oficera 
mianowany starosta nie ma pojęcia o stanie swe­
go powiatu a jeszcze mniejsze pojęcie o granicach 
swej władzy.
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Kobiety pod czerwonym sztandarem
Plon VII zjazdu kobiet PPS

(Korespondencja wtasna „Naprzodu*') i
W arszawa, 30 marca.

Jak już donieśliśmy, w niedzielę i w poniedzia­
łek 27 i 28 marca obradowała w Warszawie VII 
ogólno-krajowa konferencja kobiet, równoznaczna 
z walnym zjazdem wszystkich socjalistycznych 
organizacyj kobiecych z całej Polski.

Liczny udział delegatek z całego kraju, żywe 
zainteresowanie się zjazdem ze strony naczelnych 
władz partyjnych, wreszcie gorliwa współpraca 
w obradach bawiących w Warszawie towarzyszów 
posłów, wszystko to razem świadczy o żywem 
zainteresowaniu się sprawa organizacyj kobiet w 
szeregach polskiej partji socjalistycznej.

Jeżeli też do tej pory tu i ówdzie zdarzały się 
wypadki lekceważenia ruchu socjalistycznego 
wśród kobiet pracującymi ze strony poszczegól­
nych organizacyj robotniczych, obecnie — po 
zjeździć — należy mieć nadzieję, że warunki zgod­
nej współpracy zostaną wszędzie osiągnięte. Zna­
mienne było zwjaszcza w tym kierunku oświad­
czenie tow. posła Szczerkowskiego, który zapew­
nił zjazd w imieniu centralnej komisji związków 
zawodowych o żywej sympatii dla ruchu organi­
zacyjnego kobiet, i przyrzekł organizacji kobiecej 
wydatną pomoc ze strony klasowych związków 
zawodowych.

Wyrazem tego stanowiska jest uchwala zjazdu 
w sprawie

„DNIA KOBIET**
który — w ’ myśl przyjętej jednogłośnie rezolucji — 
winien być organizow any....nie tylko przez orga­
nizację kobiet, ale przez wszystkie orgauizacje ro- 
botnicze“. W tym celu centralny wydział kobiecy 
porozumie się z centralną komisją związków za­
wodowych i towarzystwem uniwerstytetu robot­
niczego i niewątpliwe uzyska iclr wydatną pomoc. 
..DZIEŃ KOBIET** MANIFESTACJA OGÓLNO- 

ROBOTNICZA
Wykonanie zacytowanej uchwały zjazdu ozna­

cza przekształcenie „Dnia kobiet" w  manifestację 
ogóino-robotniczą. Spodziewamy się spopularyzo­
wania hasła masowej organizacji kobiet wśród kla­
sy robotniczej, spodziewamy się przełamania lo­
dów nieufności i kto wie, czy nie jeszcze bardziej 
szkodliwej obojętności dla sprawy kobiecej. Spo­
dziewamy się wreszcie masowego udziału męż­
czyzn w  świecie kobiet-proietarjuszck, skupiają­
cych się coraz gromadniej pod czerwonym sztan­
darem socjalizmu.

PRASA -  AGITACJA -  ORGANIZACJA
Tym samym duchem współpracy i solidarności 

z całą klasą robotniczą nacechowane są dalsze u- 
chwaly zjazdu, odnośnie prasy, zdobywania no­
wych członków i organizacji.

Obok gorącego apelu do czytania i popierania 
przez kobiety pism partyjnych (w zachodniej Ma-

łopoisce „Naprzodu") przyjął zjazd specjalną rezo­
lucję, odnośnie „Głosu Kobiet" jedynego polskiego 
kobiecego pisma socjalistycznego.

Uchwala zjazdu poleca komitetom partyjnym za­
jęcie się kolportażem „Głosu Kobiet'*, przyczem 
kładzie główny nacisk na jednanie nowych prenu- 
nieratorek i czytelniczek—  Zresztą „Głos Kobiet" 
przynosi wiele informacyj, które zaciekawią nie­
wątpliwie nietylko kobiety, dlatego też jest wska­
zane jaknajszersze rozpowszechnianie go, ale wo- 
góle w szeregach robotniczych.

Przechodząc do spraw organizacyjnych podkre­
ślić należy wezwanie tow. posła Pużaka, sekreta­
rza generalnego CKW, by wydziały kobiece nie 
ograniczyły się jedynie do pracy wśród robotnic 
fabrycznych, ale zwróciły uwagę na masy kobiet 
wiejskich. W tej dziedzinie wydziały kobiece mo­
gą liczyć na systematyczną pomoc zc strony orga­
nizacji robotników rolnych.

SPRAWY POLITYCZNE
Poza tym, skreślonym pokrótce planem prac 

wydziałów kobiecych, stoi przed towarzyszkami 
partyjnemi otworem olbrzymia dziedzina działal­
ności politycznej.

Kobiety, które z rąk socjalistów uzyskały prawa 
polityczne, wywierają decydujący wpływ na obli­
cze Sejmu — z chwilą zdemokratyzowania praw 
wyborczych do samorządów, uzyskają bezpośred- 

I ni wpływ na gospodarkę gminną. Tutaj zdziałać 
mogą niesłychanie dużo. W ystarczy wskazać na 

i rażące zaniedbania naszych miast i miasteczek pod 
względem opieki nad dziećmi i wystarczy, by or­
ganizacja kobiet rzuciła w masy robotnicze hasło 
realnej pracy w tej dziedzinie, aby zdobyć przy 
wyborach zdecydowaną większość — głosami ko­
biet pracujących.

Pierwszy krok na drodze wyjarztnienia kobiet 
z pod wpływu klerykalizmu i reakcji został już 
uczyniony. W  Sejmie i Senacie zasiadają repre­
zentantki kobiet socjalistycznych. W  szeregu miast 
mamy towarzyszki w radacii miejskich. Kobiety 
pracują bardzo wydatnie w związkach zawodo­
wych i organizacjach oświatowych partji. Chodzi 
teraz o to, żeby ich liczbę couajmnie] podwoić!

Jeżeli wykonamy polecenia zjazdu i wszyscy 
-faniemy zgodnie do pracy nad rozbudową "rga- 

I nizacyj kobiecych, cel ten zostanie niewątpliwie 
osiągnięty. (w. w.).

Wiadomości poiugczne
KŁAMSTWA NIEMIECKIE O „INTRYGACH" 

POLSKICH
Dzienniki berlińskie ogłaszają następujący ko­

munikat poselstwa austriackiego w  Berlinie: Wo­
bec twierdzeń zawartych w dzienniku berlińskim

..Der Tag" w  artykule pt.: „Zaleski intryguje we 
Wiedniu" stwierdza austriacki urząd kanclerski, 
że twierdzenia te absolutnie nie odpowiadają fak­
to m . Podczas pobytu polskiego ministra spraw za­
granicznych w Wiedniu miała miejsce tylko jedna 
rozmowa Wiedzy ministrem Zaleskim a kancle­
rzem Seiplem, która odbyła się zresztą przy świad­
kach. Doniesienia „Tagu" o tej rozmowie są pro. 
Steni zmyśleniem, w szczególności nic miały miej­
sca żadne próby skłonienia kanclerza Austrii do 
do jakiejkolwiek interwencji na rzecz żądań Polski 
wobec Niemiec. „Vorwaerts“, poddając dementi 
austriackie, wspomina, że takie same zaprzecze­
nie ogłosiło polskie ministerstwo spraw zagranicz­
nych, przyczem informację swoją dziennik zaopa­
truje w  następującą uwagę: „Najlepszym dowo­
dem, jakie oburzenie musiał wywołać w Wiedniu 
szwindel dziennika p. Huggenberga, jest fakt, że 
rząd ks. Scipia musiał aż tak mocno wystąpić 
przeciw tego rodzaju metodom prasowym.

OCHRONA REPUBLIKI W NIEMCZECH
„Vossische Ztg." donosi, że ustawa o ochro­

nie ustroju republiki, której moc obowiązująca w y­
gasa w  dniu 21 lipca. ma zostać przedłużona. — 
Rząd ma złożyć Reichstagowi odnośny wniosek 
przed feriami letniemL

PRZYGOTOWAWCZA KONFERENCJA 
ROZBROJENIOWA

Komisja przygotowawcza konferencji rozbroje­
niowej w  Genewie prowadziła na posiedzeniu w 
środę w  dalszym ciągu dyskusję nad sprawą o- 
grauiczenia stanu liczebnego wojsk. W dyskusji, 
w której zabierali głos Paul Boncour (Francja), 
lord Cecil (Anglia), de Marinis (Włochy), de Brou- 
ekere (Belgja), Sato (Japonia) i Bernstorff (Niem­
cy) osiągnięto porozumienie co do następujących 
punktów: Ogólny stan liczebny wojsk, zarówno 
stan wojsk w kraju macierzystym, jakoteż stan 
wojsk kolonialnych, ma być ograniczony. Tak- 
samo ma być ograniczony ogólny stan liczebny 
wojsk stacjonujących w  kraju macierzystym, na­
tomiast niema ulec ograniczeniu stan liczebny 
wojsk zamorskich, które mają być rozdzielane do 
różnych części świata. Dalej ustalono, że musi 
być zmienione wyraźne rozróżnianie pomiędzy 
wojskami należącemi do armij krajowych a temi 
wojskami, które należą do formacyj airmji kolo­
nialnych.

RUCH POWSTAŃCZY W MAROKKU
Według doniesień z Meliili w ykryto tam wielką 

aferę powstańczą. Władze hiszpańskie podjęły 
śledztwo. Okolice Ketanama są podobno bardzo 
niespokojne. Wysłany tani posterunek miał wpaść 
w zasadzkę, ponosząc poważne straty. W okolicy 
Beni-Edder prowadzona jest na szeroką skalę ak­
cja polityczna, przyczem oddziały policyjne ponio­
sły również znaczne straty. W pobliżu Dżebcl Had- 
did uzbrojone bandy napadły na posterunek zło­
żony z 15 ludzi, którzy zostali wymordowani. — 
W niektórych okolicach powstańcy dokonują gra­
bieży i gwałtów.

BORYS PILNIAK

Zabójstwo Komandarma
OPOWIEŚĆ N1EZAGASLEGO KSIĘŻYCA 

(Z rosyjskiego przełożyła H. P.)
11 --------
Gawryłow popatrzył na siostrę miłosierdzia i 

z lekkiem zażenowaniem poprawił koszulę — sio­
stra spojrzała na Gawryłowa, jak na przedmiot i 
uśmiechnęła się tak, jak do dziecka. Gawryłow 
siadł na stole, poprawił pod głową poduszkę — 
przymknął oczy. Pielęgniarka wówczas szybko, 
wprawnie, zręcznie skrępowała rzemieniami nogi, 
przymocowała człowieka do stołu. Narkotyzer 
położył na oczy ręcznik, nos i usta wysmarował 
wazeliną, włożył na twarz chorego maskę, ujął 
dłoń chorego, by słuchać tętna i zaczął lać kro­
plami chloroform.

Narkotyzer zaznaczył chwilę rozpoczęcia ope­
racji. Profesorowie w milczeniu podeszli do okna. 
Siostra zaczęła szczypcami wyjmować i rozkła­
dać na sterylizowanej gazie skalpele, sterylizowa­
ne serwetki, peany, kochery, pincetki, igły, jedwab. 
Narkotyzer dolewał chloroformu. W pokoju za­
stygła cisza. Chory poruszył głową, jęknął.

■*- Powietrza, zdejmcic okład — powiedział Ga­
wryłow i zgrzytnął zębami.

— Cierpliwości — odpowiedział narkotyzer.
Po kilku chwilachh chory zaczął nucić-i mówić.
— Lód już stajał, Wołga płynie, a ja ciebie po­

kochałam, złote me jedyne — zaśpiewał koman­
dami i szepnął: — a ty śpij, śpij, śpij. — Zamilkł, 
a potem groźnie: — A kisielu żórawinowego nie

| dawajcie mi już nigdy, obrzydł mi 1 to nie jest
, copime-il-fant. — Umilkł, a potem krzylBął gro-

| żnie, tak, jak zapewne krzyczał w bojach: — Nie 
I cofać się! Ani na krok! Rozstrzelam!... Alaszka, 

bracie, taki zawrotny pęd, że ziemi już nie widać. 
Wszystko pamiętam. I wiem, co to rewolucja, ja­
ka to potęga. I nie przeraża mnie śmierć. — I znów 
zanucił: — Za Uralem mieszka cieśla, złoto m e
jedyne...

— Jak się czujecie? Chce się wam spać? — spy­
tał zcicha narkotyzer.

I Gawryłow zwykłym głosem, też szeptem, jak 
spiskowiec, odpowiedział:

— Nieźle, tylko brak powietrza.
— Chwilę jeszcze cierpliwości — powiedział nar­

kotyzer 1 dodał chloroformu.
' Kokosow — stroskany — spojrzał na zegar, 

schylił się nad historią choroby i przeczytał ją
i jeszcze raz.
| Zdarzają się organizmy, które do tych lub jn- 

nych narkotyków czują idjosynkrazję’). Gawry-
! iowa usypiano już dwadzieścia siedem minut. 

Kokosow skinął na młodszego asystenta i nad-
, stawił twarz, by mu asystent poprawił okulary na 
j nosie. Narkotyzer stroskany szepnął Łozowskie-

! — Możeby zrezygnować z chloroformu i uśpić
i eterem?
| Łozowski odpowiedział:

— Spróbujmy jednak uśpić chloroformem. Nie
na rękę byłoby nam odkładać operację.

Kokosow rozejrzał się groźnie po sali, stroska­
ny — spuścił oczy. Narkotyzer dolał chloroformu. 

•) Wstręt.

Profesorowie milczeli.
Ostatecznie w czterdziestej ósmej minucie Ga­

wryłow zasnął. Wówczas profesorowie jeszcze 
raz obmyli ręce w spirytusie. Pielęgniarka obna­
żyła brzuch Gawryłowa, ukazały się chude żebra 
i zapadnięty brzuch.

Pole operacji — nabrzusze — natarł profesor 
Kokosow spirytusem, benzyną i jodyną. Siostra 
podała prześcieradła, by nakryć niemi nogi i gło­
wę Gawryłowa. Na ręce profesora Łozowskiego 
wylała siostra pól słoika jodyny.

Łozowski wziął skalpel: przeciął nim skórę. Try­
snęła krew i skóra rozlazła się; z pod skóry w y­
lazł tłuszcz, żółty, jak na baraninie, leżący warst­
wami, z sieci naczyń krwionośnych. Łozowski jesz- 
cez raz przeciął ludzkie mięso, przeciął błysz­
czące białe, z lila mięśniami. Kokosow nadspo­
dziewanie zręcznie mimo swej słoniowatości — 
ściskał peanami i kocherami naczynia krwionośne.

Innym nożem przeciął Łozowski przeponę brzu­
szną, Łozowski odłożył nóż, otarł sterylizowanemi 
serwetkami krew. Po przez przekrój widać było 
wewnątrz kiszki i mleczno-siny worek żołądkowy. 
Łozowski włożył rękę w kiszki, obrócił żołądek, 
obmacał go.

Na blyszczącem mięsie żołądka, tam gdzie miał 
być wrzód — ujrzano białą, jak gdyby ulepioną 
z wosku, podobną do czerwia chrząszcza bliznę. 
Blizna ta wskazywała, że wrzód już się zagoił, że 
operacja, była zbędna.

Lecz w owej chwiii, w  owej chwili, w tej chwili, 
gdy żołądek Gawryłowa był w rękach profesora 
Łozowskiego...

— Tętno! Tętno! — krzyknął narkotyzer.
(Ciąg dalszy nastąpi)..
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O brazki z dnia Związek lekarsko-społeczny 
w sprawie „komunikatu" Związku lekarzy PP

KRÓL ALFONS XIII
jak donoszą z Hiszpanii, ciężko zachorował.

MISTRZ SZACHOWY CAPABLANCA 
wygrał pierwszą nagrodę w międzynarodowych 

turniejach w Nowym Jorku.

CHLUBA SPORTOWA POLSKI 
ALFRED FREYER

W  dniu 27 marca odbył się pod W arszawą naro­
dowy bieg naprzełaj. Fotografia przedstawia zwy­
cięzcę po biegu Alfreda Freycra z K. S. Polonia.

W ostatnich dniach do prasy codziennej w Kra­
kowie nadesłano enuncjację okręgowego Zarządu 
Związku lekarzy państwa polskiego, w  sprawie 
krytyki Kas chorych. Zarząd stara się przez wy­
sunięcie szeregu postulatów naprawić lecznictwo 
kasowe i obronić zawód lekarski przed  upadkiem. 
Postulaty jednak okręgowego zarządu Zw. lek. 
PP. nie wskazują konkretnych dróg organizacyj­
nych, nie mówią nic o tern, jak należy zorganizo­
wać lecznictwo kasowe. Jeden tylko realny punkt 
wysunął Związek: wystąpił przeciw budowie lecz­
nic kasowych w miastach uniwersyteckich. Po­
nieważ enuncjacja ta pochodzi od zrzeszenia le­
karskiego i może wzbudzić w społeczeństwie nie­
właściwe mniemanie o pracy Kas chorych 1 o po­
trzebie rozbudowy ubezpieczeń społecznych wcgó- 
le, mimo, że  ogólniki Związku właściwie nic nie 
mówią, uważamy jako Związek lekarsko-społecz­
ny za swój obowiązek zapoznać szerszą publicz­
ność ze stanowiskiem nieco odmiennem i wyjaś­
nić swój stosunek do ubezpieczeń na wypadek 
choroby i do rozbudowy tych ubezpieczeń.

Od czasu powstania w  Polsce ubezpieczeń na 
wypadek choroby toczy się otwarta i podjazdowa 
walka o ograniczenie tych ubezpieczeń, a często 
o rozbicie instytucyj Kas dla chorych. W walce 
tej też od samego początku sfery lekarskie oficjal­
ne 1 nieoficjalne zajmują, jeśli nie wyraźnie wro­
gie, to w każdym razie nieżyczliwe stanowisko w 
stosunku do ubezpieczeń społecznych. To dało po­
wód do powstania Związku lekarsko-społecznego, 
stojącego na stanowisku wzmocnienia i rozbudowy 
tych ubezpieczeń.

Winę niewątpliwie istniejącego zubożenia leka­
rzy organizacje lekairskie zaczęły upatrywać w 
tern, że Kasy chorych, roztaczając opiekę nad u- 
bezpieczonymi, zmniejszają praktykę prywatną le­
karzy i wyłącznie Kasom zaczęto przypisywać 
pauperyzację stanu lekarskiego. Zapomniano zupeł­
nie o tern, że warunki życia gruntownie się zmie­
niły, że nastąpiło ogólne zubożenie ludności, że 
wreszcie inteligencja, która dawała w  miastach t. 
zw. najlepszą praktykę, jest dziś w zbyt ciężkich 
warunkach, aby móc pozwolić sobie na drogie sto­
sunkowo leczenie prywatne. Przygniatająca więk­
szość pacjentów Kas chorych nie byłaby w stanie 
korzystać z porady lekarskiej. Kasy dały możność 
szerokim warstwom korzystania z pomocy lekar­
skiej, a obecnie idą do organizowania nowych in­
stytucji opieki lekarskiej: zakładów leczniczych, 
sanatoriów, wreszcie lecznic. Poczynania Kas na 
tej drodze należy powitać z zadowoleniem, a reor­
ganizacja w tym kierunku winna się spotykać prze 
dewszystkiem z uznaniem sfor lekarskich, gdyż 
daje ona zapewnienie bardziej gruntownego lecze­
nia oraz oparcia pomocy lekarskiej na najnowszych 
zdobyczach nauki 1 sztuki lekarskiej. Tymczasem 
organizacja, dbająca rzekomo o rozwój lecznictwa 
i nauki, podważa najważniejszy instrument tego 
rozwoju i nauki szpitalnictwo, przeciwstawia się 
rozbudowie szpitalnictwa. Nie, panowie, z wywo­
dów waszych nie widać życzliwości dla organiza­
cji popularnego lecznictwa kasowego, zamierzenia 
W asze idą po drodze osłabienia i rozbicia ubez­
pieczeń, a nie wzmocnienia ich.

Organizację lecznic kasowych coraz bardziej 
wysuwa samo życie. Miejsc szpitalnych mało, kli­
niki niewystarczające, zresztą mają one na celu 
tylko względy dydaktyczne i naukowe, chorzy cze­
kać muszą na przyjęcie długo, a nieraz nie mają 
możności dostania się do kliniki lub szpitala, gdyż 
dla jednych nie przedstawiają wartości jako mate­
riał do badań, dla innych są balastem jako niezbyt 
ciężko chorzy. To stwarza konieczność rozbudo­
wy lecznic kasowych, które odciążą kliniki i szpi­
tale. Zresztą podnoszą się skargi na to, że brak 
miejsc szpitalnych powodują chorzy kasowi, któ­
rzy te miejsca zajmują tak, iż ludność wiejska nie 
może się dostać do szpitali.

Uważamy, że organizacja lecznictwa kasowego 
przez rozbudowę lecznic i sanatoriów rozpoczęła 
się i idzie w kierunku właściwym, żc wysiłki Kas 
winny być poparte, że osłabienie poczynań przez 
komunikaty, podcinające zaufanie do Kas, opiera­
nie się na zmyślonych lub przejaskrawionych fak­
tach zniknąć powinno przynajmniej z publicznych 
wystąpień organizacyj lekarskich, że przez skupia­
nie się w walce o zdrowe instytucje lekarskie mo­
gą podnieść „zagrożoną" godność stanu lekarskie­
go. Stan lekarski musi z konieczności wyjść poza 
swoje stanowe Interesy i, mając na względzie do­
bro chorego, iść z rozwojem życia, a nie przeciw- 

! stawiać się rozwojowi. Życie wartko się dziś to- 
I czy naprzód i kto nie idzie z niem, musi być zmie­

ciony z jego powierzchni; na to nie pomocą naj­
piękniejsze frazesy.

Zdajemy sobie sprawę, że Kasy wymagają re­
organizacji, jednak organizować i reorganizować 
lecznictwo kasowe należy ze stanowiska rozbudo­
wy i rozwoju, a nie ze stanowiska zwalczania tych 
Kas.

Co do innych szczegółów komunikatu, zabierze- 
my glos jeszcze w przyszłości, zasadniczy zaś po­
gląd na Kasy i ubezpieczenia społeczne wyrazi­
liśmy już w dwóch odezwach: „O systemie ambu­
latoryjnym" i „W obronie ubezpieczeń społecz­
nych".

Przewodniczący: Dr. Biernacki. 
Sekretarz: Dr. Czapnicki.

Przegląd społeczno
—o—

ECHO STRAJKU GÓRNIKÓW W CZECHO 
SŁOWACJI

Wygnańcy ze Śląska cieszyńskiego, górnicy, 
nadsyłają nam następujące pismo:

„Do Górników w Czechosłowacji! Pensjoniści 
zagłębia ostrawsko-karwińskiego, zamieszkali w 
barakach w  Oświęcimiu, zasyłają serdeczne po­
zdrowienie za solidarną walkę, którą obserwowa­
liśmy w dniu demonstracji przeciw zamachowi na 
pensje tych, którzy krwią i potem zlali całe za­
głębie. Cześć Wam towarzysze! Aż do zwycię­
stwa! Niech żyje Socjalizm!!!

Za wygnańców ze Śląska cieszyńskiego: Wilk 
Klemens, Razowski Andrzej."

— o o o —
LOKAUT W NORWEGJI

Lokaut w  przemyśle norweskim trwa dalej i 
obejmuje 12.000 robotników. Rozjemca rządowy 
podjął nowe próby osiągnięcia rozwiązania, zada- 
walniającego obie strony. Próby te rozbiły się. 
W  przemyśle papierniczym i kilku innych przemy­
słach trwają dalsze rokowania, ale widoki pokojo­
wego rozstrzygnięcia zatargu są bardzo małe. — 
Przemysłowcy obstają przy żądaniu obniżenia 
płac. Jeżeli i te rokowania się rozbiją, to lokaut 
rozszerzy się i obejmie 40.000 robotników.

Ruch spółdzielczy
RADJO SPRZYMIERZEŃCEM SPÓŁDZIEL­

CZOŚCI
We wsi Udrycze odbywało sie niedawno walne 

zgromadzenie członków spółdzielni. W czystej ob­
szernej izbie własnego domu stowarzyszenia ze­
brało się około 80-ciu członków oraz liczni goście. 
Oczekując na rozpoczęcie obrad słuchają radjo- 
koncertu. Z głośnika połączonego z dużym pięcio- 
lampkowym radioaparatem, płyną tony muzyki, 
słowa wygłaszanych odczytów i komunikatów. 
Dusza rośnie, boć ten aparat, dający rozrywkę i 
niosący oświatę w  zapadłą wieś polską, to owoc 
wspólnego wysiłku członków i zarządu stowarzy­
szenia...

W końcu ubiegłego roku zarząd złożony z lu­
dzi młodych i energicznych, zdobył się na wielki 
dla stowarzyszenia wysiłek finansowy, na krok — 
zdawałoby się ryzykowny — zakupienie pięcio- 
lampkowego radjo-odbiornika. Nie brakło takich, 
którzy mniemali, że stanie się to przyczyną dużych 
trudności gospodarczych dla stowarzyszenia, tym­
czasem słuchacze radjai nietylko z Udrycz, ale ze 
wszystkich okolicznych wiosek tłumnie ściągają na 
koncerty, opłacając niewielkie składki za wstęp, 
a z  groszowych tych opłat wpłynęło na częściowe 
pokrycie kosztów zakupienia radja już około 250 
złotych.

Należy tutaj podkreślić oprócz znaczenia kultu- 
ralno-rozrywkowego i praktycznego, jakie posia­
da radjo na wsi — stronę propagandystyczną przed 
sięwzięcia: oto, ponieważ członkowie stowarzy­
szenia opłacają niższe składki za wstęp, niż nie- 
członkowie, skutek jest ten, że w  ciągu zaledwie 
dwu miesięcy zapisało się już przeszło 50-cfu no­
wych członków do stowarzyszenia. Obecnie sto­
warzyszenie posiada przeszło 280-ciu członków. 
Widząc doskonałe rezultaty gospodarki zarządu 
dla dobra i rozwoju stowarzyszenia nowi członko­
wie chętnie doń wstępują, gdyż mają pewność, iż 
grosz swój w pewne składają ręce.
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Kinoteatr „WARSZAWA", ulica Stradom L. 15
w yśw ietla dziś i codziennie najpotężniejsze arcydzieło rosyjskiej w ytw órn i SEWZAPKINO w Moskwie

PIERWSZY W YSTRZAŁ W CARAT
C A R  M I K O Ł A J  I I .  i  O J C IE C  H A P O N

Wstrząsająca tragedia pamiętnej rzezi przed Pałacem Zimowym w Petersburgu, która zachwiała tronem Romanowych.

KRWAWA NIEDZIELA 9 stycznia 1905 r,
Breza strasznej, potężnej rewolucji. -  Poozatek trageljl eorfw! —  Ha barykadach! -  Watki robotników! — Tragadja popa-rawalucjonisty. 
Oto nartć krwawych wspomnieli, które na ekraole budzą z grobów umarła duohy przeszłości i wizję despotycznej zbrodni przyoblekają w realną 
formę rzeczywistości. — Film ten, który niema sobie równego wykonany został na podstawie tajnych aktów b. ochrany carskiej i autentycznych 

rekwizytów archiwum sowieckiego. — Ze względu na swą wartość historyczną film dla wszystkich dozwolony,
Początek seansów o godzinie 5, 7 i 910 — w niedzielę o godzinie 3-ej po południu.

G ranaty sowieckie  
d la  niem ieckiej Reichswehry

Jedno lity  fro n t b o ls z e w ik ó w  z  re a k c ją  n ie m ie c k i

W numerze z dnia 22 stycznia br. podaliśmy 
protokół rozmowy niemieckiego posła socjali­
stycznego, tow. Kiinstiera, z robotnikami niemiec­
kimi, którzy pracowali w fabryce gazów troją­
cych w  Trocku. Obecnie tow. Kunstler ogłasza 
protokół rozmowy z robotnikami portowymi w 
Szczecinie, którzy wyładowywali transport amu­
nicji rosyjskiej, przeznaczonej dla Reichswehry 
niemieckiej.

Pytanie: Jak dowiedzieliście się o transportach 
amunicji z Rosji?

Odpowiedź: W  październiku 1926 dowiedzie­
liśmy się, że w Cavelwisch, u ujścia jeziora 
Dammscher See do Odry, robotnicy wyładowują 
dwa okręty wbrew regulaminowi pracy robotni­
ków portowych.

P.: Co to za regulamin pracy?
O. : Jako robotnicy portowi mamy 8-godzinny 

dzień pracy i dlatego oburzyło nas, że przy wyła­
dowywaniu okrętów w  Cavelwisch pracowano 
poza godzinami. Słyszeliśmy także, że robotnicy 
byli zakwaterowani od 3 tygodni na okrętach i 
zarabiali dziennie 40 marek.

P. : Ile zwykle zarabiacie?
O. : Płaca cennikowa wynosi 7‘50 mk. względnie 

7‘95 mk. dziennie i dojść może przy pracy poza- 
godzinowej najwyżej do 15 mk. 40 mk. dziennie 
to płaca zgoła olbrzymia. Wielu kolegów jest bez 
pracy, a ci robotnicy w  Cavelwisch zarobili w 3 
tygodniach po 400 do 500 mk.

P. : Czy rada robotnicza nie interweniowała?
O. : Tak. członek rady interweniował u majstra 

Hipplera przy Krautmarkt 7. Hippler zajmował się 
dia firmy Hautz 1 Schmidt wyładowywaniem gra­
natów. Hippler odparł, że to rzecz rządu i że on 
musi milczeć.

P. : Czy rada robotnicza poprzestała na tern? z
O. : Nie! 2 października postanowiła rada robot­

nicza zbadać, co się dzieje w  Cavclwisch. Komu­
nista Holz ze „Związku czerwonych bojowców'*, 
członek rady robotniczej, oświadczył na lem po­
siedzeniu: „Już ja wiem, co się dzieje w porcie*1.

P. : Czy jeszcze inni komuniści byli na tern po­
siedzeniu?

O. : Tak; obecny byt Holz ze -Związku czer­
wonych bojowców'* i komuniści Liibke i Schwcl- 
lenthin.

P. : Jaki był wynik bada£ w Cavelwisch?
O. : Kolega Franz Liibke, jeden z komunistycz­

nych członków rady robotniczej, opowiadał 
wszystkim kto chciał słuchać, że widział w  Ca- 
velwiSch dwa parowce z wartą Reichswehry w 
mundurze na pokładzie. W arta nie wpuszczała ni­
kogo. Także widział, żc lichter z paczkami i wor­
kami i żołnierzem Reichswehry na pokładzie pły­
nął w kierunku Szczecina. Ale w komunistycznej 
„Volkswacht“ nic o tern Liibke nie napisał.

P. : Czy Liibke był na parowcu?
O. : Nie, mówił, że go nie wpuszczono.
P. : Co się potem stało?
O. : W niedzielę 17 października mieliśmy ze­

branie miesięczne. Mówiono szczegółowo o Ca- 
vełwisch. Koledzy byli oburzeni na zamach prze­
ciw regulaminowi pracy; w  porcie jest tylu bez­
robotnych. Uchwalono zawezwać pięciu członków 
związku, którzy pracowali w  Cavelwisch, na naj­
bliższe posiedzenie rady robotniczej, aby zdali 
sprawę, czy wyładowywano zgodnie z regulami­
nem pracy.

P . Co zeznali ci ludzie?
O.: Nic. Przewodniczący rady robotniczej, komu 

nista Schwellenthin, odwlekał wezwanie tych pię­
ciu członków związku. Wiedział dlaczego!

P.: Co się stało z amunicją?
O. : Przewieziono ją do Szczecina i załadowano 

do wozu towarowego. Wozy kolejowe miały kart­
ki do Sennelager i innych miejscowości.

Po tej rozmowie tow. Kiinstler przeprowadził 
rozmowę z jednym z robotników, którzy brali u- 
dział w wyładowywaniu amunicji.

P. : Ile braliście za wyładowywanie amunicji w 
Cavelwisch?

O. : Płaca wynosiła 40 marek dziennie. Podczas 
wyładowywania kwaterowaliśmy na okrętach.

P. : Co wyładowywaliście?
O. : „Artushof" nie był całkowicie wyładowany. 

Ma on 2000 ton pojemności. My przeładowaliśmy 
dwa ładunki po 250 ton granatów, kaliber 7*7 cen- 
timetrów, na żaglowiec „John Brinkmann", odcho­
dzący do Kilonji. Jeden taki granat ważył około 
15 funtów. (Uwaga: zatem tylko do Kilonji — Kieł 
— było około 66.000 granatów!).

P. : Ile granatów wyładowano w Szczecinie?
O. : Około 3000 ton amunicji artyleryjskiej. (U- 

waga: A więc conajmniej 350.000 granatów!).
P. : Czy dowiedzieliście się, dokąd poszły te 

granaty?
O. : Granaty wraz z zapalnikami, kartuszami i 

całym sprzętem zostały załadowane w paczkach 
i workach na czółna i lichtery, które potem po­
płynęły do „Czarnego morza" na Silberwiesc nad 
szczecińskim portem.

P. : Skąd wiecie, że to były granaty?
O. : Zaglądaliśmy do skrzyń, jak to jest w zwy­

czaju. Certowanie się z tajemnicą wydawało nam 
się śmieszne. Powiedziano nam, że okrągłe sztaby

| żelaza, ale to były granaty. No, i granaty są okrą- 
j głe.
I P.: Coście sobie przytem pomyśleli? 
i O.: No, napewno jest to jakaś ciemna sprawa.

P. : Jak było zorganizowane wyładowywanie?
, O.: W każdej kolejce pięciu ludzi, dwie kolejki

dziennie.
P .: Która firma zajmowała się wyładowywa­

niem?
O. ; Firma Hautz i Schmidt, zarobiła też na tem 

olbrzymie pieniądze.
P. : Dokładnie! gdzie wyładowywaliście statek 

„Artushof"?
O. : „Artushof" stał 25 września 1926 u bulwaru 

warsztatów okrętowych Szczecińskiej Kompanii 
Parowców. Do tych warsztatów należy ,.Artus­
hof**.

P. : Czy stwierdziliście, skąd przybyły parow­
ce?

O. : Oczywiście interesowało nas to bardzo, z 
jakiego portu przychodzi transport. „Artushof* 
przybył wprost z Leningradu.

P. : Skąd o tem wiecie?
O. : Od marynarzy, którzy nam o tem opowia­

dali.
P. : A czy też jest to prawda?
O. : Tak, wszyscy marynarze z „Artushofu** opo­

wiadali nam to. Wszakże całemi tygodniami noco­
waliśmy na okręcie i wciąż byliśmy razem z ma­
rynarzami. Jeśli się jest tak długo razem, to się 
przecież mysi dowiedzieć, skąd przybywają o- 
kręty.

P. : Czy jaczejka komunistyczna w porcie wie­
działa o tej sprawie?

O. : Tak, komunistyczny członek rady robotni­
czej Liibke stał przecież przed parowcem; osta­
tecznie mówiono o tem powszechnie w porcie.

P. : Czy ci „komuniści" zostali jeszcze w  partjj, 
mimo że mogli bezpośrednio zaobserwować ha­
niebną zdradę?

O.: Tak, chcą nawet nadal być członkami rady 
robotniczej.

„Vorwarts“ berliński przynosi fotografię pisma 
z lutego 1927 roku, w którem „Wirtschafts- 
kontor" w Berlinie (zamaskowana placówka 
Reichswehry) poleca bankowi „Darmstadter und 
Nationalbank", wpłacić telegraficznie państwowe­
mu bankowi rosyjskiemu „Prombank" za pośred­
nictwem Eąuitable Trust Company of New York 
50.000 dolarów za granaty sowieckie dla Reichs­
wehry.

Przegląd prasy
„Czas** o podjadkach chadeckich. — Kaznodzieja z

„Głosu Narodu" i jak z nim djablik figlował?
Pisząc na temat możliwości uzyskania pożyczki 

amerykańskiej, „Czas** opisuje i trudne przeprawy, 
które napotykali pp. prof. Krzyżanowski I dyr. 
Młynarski. Między innemi akcję ich krzyżowała 
propaganda hakatystów niemieckich, którą — na 
złość marszałkowi Piłsudskiemu _  popierała rów­
nież alarmami chadecja w swoim „Głosie Narodu".

Doraźnie zwracaliśmy uwagę na niegodziwy ar­
tykuł „Gosu Narodu**, przedstawiający za berliń- 
skiemi głosami Polskę, jako ognisko wojenne, jako 
mogącą stać się płatnem narzędziem Anglji do 
wojny z Rosją... „Czas" o tego rodzaju szkodnic­
twie słuszną czyni uwagę:

„Jeśli wspomnimy, jakie przeszkody stawiała 
ini na każdym kroku propaganda niemiecka, roz­
siewając o nas* różne plotki (z lubością powtarza­
ne przez organa endeckie i chadeckie w kraju) — 
to sukces jest bardzo znaczny. Nikczemnym plot- ’ 
kom o gotującej się wojnie z Litwą, o Polsce, jako 
„pachołku" angielskim, o zerwaniu z naszej stro­
ny rokowań handlowych z Niemcami i  t. p. nikt 
w Stanach nie uwierzył; uwierzyli im tylko na­
iwni czytelnicy naszych endeckich i chadeckich 
gazet".

O pożyczce amerykańskiej napisał wstępny ar­
tykuł i „Głos Narodu". P. Matyasik okazał tyle 
tupetu, że zapomniawszy, jak sam usiłował pod­
pierać wiarygodność intryg niemieckich swojenu' 
przedrukami i komentarzami, ostrzega i poucza,'jak 
wiele zależy od umiarkowania rządu i rozumu pra­
sy, ażeby nie przepłoszyć nieufnych kapitalistów 
amerykańskich, gdyż „propaganda niemiecka w y­
robiła nam w  świecie opinję państwa nieustalonego 
w  tych zasadach współżycia społecznego, jakiem i 
rządzi się Zachód".

Spotkała redaktora chadeckiego pisma doraźna 
kara za to, że nie zawahał się mentorować i moni­
tować innych (a nie siebie!) za nielojalne wobec 
interesów polskich wystąpienia.

Nie wystarczy nasz pomyślny budżet —- wola — 
gdy „organy powołujące się na swe stosunki z 
rządem, będą pisać o potrzebie zajęcia Wilna'* (sic).

Djablik pisarski zadrwił tu z kaznodziei, który, 
chcąc zbagatelizować własną winę, wysunął bez­
myślny artykuł organu żubrów „Słowa", gdzie na 
złość Waldemarasowi wygrażało się zajęciem Ko­
wna.

Piętnowaliśmy i tamtą nieodpowiedzialną fanfa­
ronadę, ale tam intencja nie była w żadne] mierze 
tak niską, jak w  artykule „Głosu Narodu**.

I jeszcze jedno. Pożyczki dotąd niema. Delegaci 
polscy przebrnęli dopiero przez pierwszy etap. Je­
śli nie ukażą się jakieś nieprzewidziane przeszko­
dy — pożyczka ta ucieleśni się nareszcie za parę 
tygodni. Mowa jest przytem o sumie, obracającej 
się około 80 milionów dolarów.

Niewiadomo, skąd p. Matyasik zredukował tę 
kwotę do 50 miljonów. Może tak samo z irytacji, 
że się pożyczka podobno udaje, nie mógł przełknąć 
całej jej sumy i część uwięzia mu w gardle. Dla 
publicystów „bogoojczyźniackich" interes Polski, 
jakieś ożywienie zastygłego życia ekonomicznego 
w  kraju — to sprawa mniejszej wagi, niż popis nie­
nawiści dla obecnego rządu. Czyżby wrzała w  
nich nienawiść tak bezwzględna, że się nigdy przed 
niczem nie cofa?

O nie. Ci sami ludzie — mówimy tu o obn~ie 
chadeckim, którzy spokojnie znieśli, gdy ich organ 
podpierał z polskiej strony pruskie insynuacje i o- 
skarżenia miotane na Polskę, nie zadziwili się, gdy 
ich reprezentacja w interesie swoim, bo reakcyj­
nym szła na rękę gabinetowi, ratując jego dwóch 
prawicowych ministrów!

Łatwiej im, widocznie, przychodzi szkodzenie o- 
pinji Polski, nazywanie własnego kraju „gierm­
kiem" obcego mocarstwa, niż obalenie p. Meyszto­
wicza — z tego wileńskiego „Słowa", z którem 
chadecja rzekomo dziś walczy...

TOWARZYSZE! POPIERAJCIE WASZE PISMO!
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I NUMER ŚWIĄTECZNY
~  NAPRZODU"

Z o k a z ji  Ś w ia t W ia lk ie jn o c y  w y jd z ie  n u m er  
świąteczny w znacznie zwiększonej objętości. Obok  
w ielk ie j i bogatej treści części redakcyjnej zamierza 

Administracja starannie wyposażyć

DZIAŁ OGŁOSZEŃ
TŁO O Z NUM ERU = ___■

Zlecenia prosimy nadsyłać najpóźniej do 13 kwietnia, 
Wszyscy zaintarasowani, oceniając korzyści reklamy NAPRZODU, 
zocltca pospieszyć sie za zlaconlaml do tcgoZ Nru świątoczncgo.

Administracja „NAPRZODU** 
Kraków, Dunajewskiego l .  5.

I
0
Zgon Luzzattiego

Luigi Luzzatti, jeden z najwybitniejszych eko­
nomistów burżuazyjnych, były prcmjer i mini­
ster skarbu w e Włoszech, zmarl 29 marca w Rzy 
mic w wieku 86 lat. Luzzatti był żydem, a mimo 
to we Włoszech doszedł do najwyższych godno­
ści.

Był on szczerym przyjacielem Połski. Gdy w 
sprawie przyłączenia Górnego Śląska do Polski 
tow. dr. Lieberman i Biniszkicwicz pojechali do 
Rzymu celem pozyskania rządu i społeczeństwa 
włoskiego dla sprawy polskiej i przeciwdziałania 
propagandzie niemieckiej, odwiedzili miedzy inne- 
mi osobistościami także sędziwego Luzzattiego, 
który przyjął ich z gorącą sympatją i przyrzekł 
z całą gotowością swoje poparcie.

W  • ostatnich latach Luzzatti usunął sic zupełnie 
od życia politycznego, jednak znany był jako prze­
ciwnik faszyzmu.

Ze sportu
ROBOTNICZY BIEG KOLARSKI KRAKÓW 

WARSZAWA. W dniach 5 i 6 czerwca r. b. odbę­
dzie się w  Warszawie pierwszy robotniczy Ogól- 
no-krajowy zlot młodzieży. W zlocie wezmą u- 
dział wszystkie robotnicze kluby, związki oraz sto­
warzyszenia sportowe, zrzeszone w Związku Ro­
botniczych Stów. Sportowych, wszystkie organi­
zacje młodzieży oraz delegaci zagranicznych ro­
botniczych organizacji sportowych i innych.

Największą imprezą sportową podczas zlotu bę­
dzie olbrzymi sztafetowy bieg kolarski . na 500 
kilometrowym dystansie Kraków — Warszawa. 
W  biegu wezmą udział wszystkie sekcje kolar­
skie robotniczych klubów sportowych, gdyż bieg 
jest urządzony głównie dlatego, by poruszyć 
w  czasie zlotu jaknajmocniej prowincję. Sztafeta 
spełni zadanie, przebiegając przez wiele miast 
Polski.

Premje dla abonentów „Naprzodu”
Każdy abonent „Naprzodu*1, który zapłaci ' 

prenumeratę kwartalną, jakoteż każdy nowy 
abonent, który zaprenumeruje „Naprzód”,
otrzyma od naszego wydawnictwa jedną z na­
stępujących książek jako

BEZPŁATNA PREMJĘ:
Barszczewski Stefan: JAK BYĆ MOGŁO

(Powieść lotnicza).
Gamaston: FATA MORGANA (Powieść 

z czasów studenckich).
Korzeniowski Józef: POJEDYNEK (Romans).
Kraszewski J. I.: ONGI czyli KRWAWE 

ZNAMIĘ (Powieść).
Krzewski Julian: Z DZIEJÓW TĘSKNOTY

(Romans).

I■
Start nastąpi z Krakowa, prawdopodobnie o 5 

rano. Stamtąd trasa biegne do Trzebini, następnie 
przez Chrzanów — Mysłowice Katowice — Hu­
tę Królewską — Sosnowiec — Będzin — Często­
chowę — Nowo-Radomsk — Piotrków — Pa­
bianice — Łódź — Zgierz — Łowicz — Socha­
czew — Błonie do Warszawy. Sztafeta będzie 
prowadzona przez samochód osobowy, drugi sa­
mochód zamknie bieg, poza tern kilka pomocni­
czych aut — prócz samochodu sanitarnego za 
sztafetą. Cały bieg potrwa prawdopodobnie 12 go­
dzin, tak, że przyjazd do Warszawy nastąpi około 
5-tej po południu. Zakończenie biegu nastąpi około 
6 wieczór na boisku Robotniczego Klubu Sporto­
wego „Skra".

Wymieniony bieg — największy z biegów ko­
larskich, urządzonych dotychczas w Polsce bę­
dzie miał kolosalne znaczenie z punktu widzenia 
propagandy wśród szerokich mas robotniczych. 
Nic wątpimy, że wypadnie imponująco.

—  O 0 0  —

ZWIERZYNIECKI KS -  MAKKABI. W niedzielę 3 
bm. o godzinie 3*30 popołudniu odbędą się na boisku 
ŹKS Makkabi zawody o mistrzostwo klasy A między 
dTużAiauii Zwierzyniecki KS a 2KS Makkabi. Spotkanie 
tych drużyn, z których pierwsza już w obecnym sezonie 
osiągnęła zaszczytne dla siebie wyniki, druga zaś na 
własnom boisku jest drużyną prawie nie do pokonania, 
budzi duże zainteresowanie.

F  489 Z a w ia d o m ie n ie ! IB Zjednoczeni Importerzy świeżych owoców po- I
■  łudniowych „AGRUM1A' otworzyli dla wygody i 
ł  P. T. Publiczności detajliczuą sprzedaż

|  p o m a r a ń c z  w ło s k ic h  ,
Ł a s  p o  c e n a c h  h u r to w n y c h  i sp r z e d a ją  =  . 
C pomarańcze 1/350 (mała) sztuka 25 ar.
■  „ 1/3v0 (średnia) „ 30 „ |
|  „  1 200 (duża) „ 45 „ ,

„ 1/160 (największa) „ 55 „
r  — a ;  w niżej wymienionych firmach: ===== ’ B I. METH, św. Tomasza 2. — B. ANIS Szewska 15, I 
|  M. A. GRUNWALD, Bracka 8. ,
Z W najbliższych dniach ogłosimy dalsze miejsca sprzedaży. .

Sewer (Ign. Maciejowski): MATKA (Po­
wieść).

Słoński Edward: ANTOLOGJA WSPÓŁ­
CZESNEJ POEZJI POLSKIEJ.

Słoński Edward: W WIĘZIENIU (Powieść).
Tatarówna Stefania: O MIŁOŚCI MISTRZA 

TWARDOWSKIEGO (Powieść).
Wierzbiński Maciej: DOLAR I SPÓŁKA 

(Powieść).
Wóycicki Wł. K-: AMERYKANIN (Powieść).
Zahorska Anna (Savitri): ODRUTOWANA 

OKOLICA (Powieść).
Upraszamy o jak najrychlejsze uiszczenie 

prenumeraty, po otrzymaniu której bezzwłocz­
nie wyślemy premję.

Wydawnictwo „Naprzodu”.

hfiO M lit
Kraków, 1 kwietnia.

©DROCZENIE RADY MIEJSKIEJ. Zaiiowicdzia- 
lie^posiedzenie Rady miejskie dla obrad nad bu­
dżetem na 31 marca z powodu przeszkód nie odby­
ło się. Posiedzenia budżetowe Rady miejskiej od­
bywać się będą od poniedziałku 4 kwietnia do po­
niedziałku 11 kwietnia. O ile na poniedziałkowem 
posiedzeniu porządek dzienny nie będzie wyczer­
pany, dalsze posiedzenia odbędą się we wtorek, 
środę, czwartek, piątek, sobotę, ewentualnie w  po­
niedziałek 11 kwietnia o godzinie 5 popołudniu.

WYSTAWA RADJOWA. — Wobec silnie zapo­
wiadającego się zjazdu osób, biorącycłł udział w 
wystawie radjowej, która otwarta zostanie 24-go 
kwietnia w „Domu Żołnierza Polskiego” ul. Lu­
bicz, Syndykat dziennikarzy krakowskich uzyskał 
dla wystawców w Związku hotelarzy krakowskich 
•10 procent zniżki za pokoje. Zwraca się' uwagę fir­
mom i amatorom, że zgłoszenia udziału w  wysta­
wie będą przyjmowane tylko do 15 kwietnia włą­
cznie, zaś zgłoszone eksponaty mogą być dostar­
czone na wystawę dnia 22 i 23 kwietnia. W ysta­
wiane być mogą: kompletne aparaty radjowe na­
dawcze i odbiorcze, części składowe aparatów, gło­
śniki. słuchawski, materjał instalacyjny, antenowy, 
ebonit, izolatory, bambusy, maszty i t. p., baterjc 
i akumulatory, aparaty połowę, lotnicze, amatorskie 
pocztowe, lampy katodowe i literatura radiowa. 
Wszelkich informacyj udzieli Syndykat dziennika­
rzy krakowskich (plac Szczepański 7 I p.) w godz. 
od 7—9 wieczorem. Syndykat przyjmuje również 
zgłoszenia radioamatorów, których udział w  wy­
stawie jest nader pożądany. Zaznaczyć należy, że 
dział radioamatorski otoczony będzie najtroskliw­
szą opieką komitetu i fachowych doradców.

AKCJA MIESZKANIOWA ZAKŁADU PENSYJ- 
NEGO. Staraniem Związku Zawodowego Pracow­
ników Umysłowych (ul. Sławkowska 6) odbyło się 
zgromadzenie pracowników umysłowych na temat 
akcji mieszkaniowej, rozpoczętej przez Zakład pen- 
syjny. Obszerny referat w  tym przedmiocie wypo­
wiedział tow. Eichhorn, który podał rzeczowej i 
gruntownej krytyce działalność funduszu pensyj- 
nego, szczególnie komitetu budowy i referent wska 
zał na konieczność wybudowania nowego domu 
mieszkalnego dla ubezpieczonych, gdyż obecnie 
wybudowany dom przy Al. Krasińskiego, liczący 50 
mieszkań nie może w żadnej mierze odpowiedzieć 
zapotrzebowaniom zgłoszonych przez ubezpieczo­
nych. Nad referatem rozwinęła się żywa dyskusja, 
w której zabierali glos p. Donat, Jarosz, Hałatek, 
Wolakicwicz, tow. Purman i Stattcr. Tow. Stattcr 
domagał się traktowania problemu mieszkaniowego 
na szerszej płaszczyźnie, który to problem podob­
nie jak we Wiedniu przez gminę socjalistyczną, po­
winien być w pierwszej linji rozwiązywany przez 
samorządy i czynniki rządowe. Następnie odczytał 
rezolucje, podjęte na konferencji mieszkaniowej w 
Warszawie, zwołanej przez Komisję Centralną Zw. 
zawodowych i domagał się ujednostajnienia akcji. 
Zgromadzeni uchwalili na wniosek tow. Stattera 
w ysła^ depeszę do Komitetu, kierującego we Lwo­
wie, z żądaniem rozpoczęcia budowy drugiego do­
mu mieszkalnego za parkiem krakowskim, tudzież 
powiększenia komitetu budowy, mającego decydo­
wać o rozdziale mieszkań do wszystkich delegatów 
tak ze strony ubezpieczonych jak i pracodawców. 
Następnie uchwalono rozpocząć szeroko propagan­
dę mieszkaniową na drodze prasy i zgromadzeń i 
wejść w kontakt z wyłonionym w Warszawie ko­
mitetem socjalistycznych działaczy mieszkanio­
wych, celem lepszego usprawnienia ogólnej akcji 
mieszkaniowej, prowadzonej przez klasę pracującą. 
Wreszcie uchwalono na wniosek p. Wolakiewicza 
poczynić przygotowania do założenia urzędniczej 
kooperatywy mieszkaniowej w Krakowie pod egi­
dą Związku Zawodowego Pracowników Umysło­
wych. •

DZIESIĘCIOLECIE KOLLEGJUM WYKŁADÓW 
NAUKOWYCH. Sympatyczna ta i wjelce pożyte­
czna instytucja obchodzi w tych dniach dziesięcio­
lecie swego istnienia. Ku uczczeniu tej rocznicy od­
będzie się w sali Kollegjum (Rynek A—B 39) w nie­
dzielę 3 kwietnia wieczór literacko-artystyczny, 
na którym przemówienia wygłosić obiecali prezes 
Syndykatu dziennikarzy dr. Beaupre, prof. dr. Wil­
kosz i dyrektor teatru dr. Nowakowski, kilka pieśni 
odśpiewa p. Jaworzyńska, a art. dram. p. Niewia- 
rowicz oddeklamuje utwory najmłodszych poetów 
krakowskich. Początek o godzinie 7*30 wieczór.

WŁAMANIE. Ruckcl Leig, właściciel sklepu bła- 
watnego przy ulicy Stradom 17 doniósł do policji, 
żc włamano się do jego sklepu i skradziono wię­
kszą ilość materji „crepę de Chine:* i gotówkę 
łącznej wartości 850 zł.
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Akcja budowlana gminy m. Krakowa
B u d o w a  d o m ó w  c zyn s zo w yc h  i b a ra k ó w  d la  b e zd o m n yc h

Gmina miasta Krakowa prowadząc w dalszym 
:iągu akcję budowlaną celem ulżenia nędzy miekz- , 
kaniowej, zapewnienia zajęcia bezrobotnym otaz 
rzemiosłom zainteresowanym w budowach do­
mów — przeprowadza w roku bieżącym swój 
program rozbudowy miasta w miarę rozporządzal- 
nych funduszów. Wykonywane są obecnie nastę­
pujące roboty gminne:

W sali Rady miejskiej przeprowadza się roboty
stolarskie, jak okładziny stropowe, boazerje i 
drz^i, po wykonaniu których nastąpi wyprawie­
nie ścian i osadzenie okien; nadto przeprowadza 
się instalację światła elektrycznego.

W budowie znajdują się dwa domy czynszowe 
3-piętrowe przy ul. Robotniczej w Podgórzu (każ­
dy po 20 mieszkań, składających się z pokoju i 
kuchni, po 3 pokoje kawalerskie i ateliei malar­
skie). W sąsiedztwie buduje się 3-piętrowy dom 
dla pracowników tramwajowych.

Jednopiętrowy barak dla bezdomnych przy ul. 
Barakowej w Dąbiu, obejmujący 32 izb z piecami 
kuchennemi na ukończeniu.

Rozpoczęto roboty ziemne do budowy domu 
czynszowego 3-piętrowego narożnego p u y  zbie­
gu ulic Sienkiewicza i pl. Kazimierza Wielkiego, 
obejmującego 16 mieszkań (po 2 i po 3 pokoje z 
kuchnią).

Rozpoczęto nadbudowę piętra pawilonu miejsk. 
Żłóbka dla niemowląt przy ul. Koletek, oraz nad-

— o l
DALSZE ARESZTOWANIA W SPRAWIE MOR­

DERSTWA PRZY UL. KAMIENNEJ. W czasie 
obławy specjalnie w tym celu zarządzonej przez 
urząd śledczy aresztowano Franciszka Kądziela- 
wę, lat 24, bez zajęcia, jako wspólnika zbrodni 
morderstwa rabunkowego, dokonanego v» grudniu 

. 1926 na osobie śp. Piotrowskiego, dozorcy w skła­
dzie drzewa przy ul. Kamiennej.

Kądzielawa wspólnie z aresztowanym w dniu 
wczorajszym Góralczykiem, wszedł pizez parkan 
do budki zamieszkałej przez śp. Piotrowskiego, a 
po zjawieniu się Piotrowskiego i powalet iu go 
przez Góralczyka pomagał temuż przy związaniu 
i zakneblowaniu Piotrowskiego, następnie zaś ob- 
szukał śp. Piotrowskiego i zabrał znalezione przy 
nim pieniądze. Dalsze dochodzenia w toku.

PRZEBIŁA OKO IGŁA. Wczoraj przewiozło po­
gotowie ratunkowe do szpitala św. Łazarza 6-let- 
nią Stanisławę Budakównę z Jaworzna, która b a ­
wiąc się igłą, przebiła sobie lewe oko.

CZUPURNI WĘGLARZE. -  Wczoraj rano po­
wstała sprzeczka między Karolem Halikiem i Ma­
ciejem Klebonem, dwoma woźnicami w składzie 
węgla przy ul. Pawiej 20. Sprzeczka przeszła w 
bójkę na widły, w czasie której obaj powaśnieni 
doznali ran kłótych na twarzy i głowie. Lekarz 
pogotowia ratunkowego opatrzył czupurnych wę­
glarzy.

OKRADZIONY PASAŻER. Regt Roland, kupiec 
z Berlina zgłosił w policji krakowskiej, że dnia 20 
bm. w  pociągu pospiesznym Nr. 302 z Bukaresztu 
do Berlina na przestrzeni między Sniatyfffem a 
Lwowem skradziono mu w czasie snu z tylnej 
kieszeni spodni portfel z dokumentami, biletem 
kolejowym III kl. z Bukaresztu do Berlina i go­
tówką 50 mk. niemieckich.

KRADZIEŻE. Szywałównie Marji, zamieszkałej 
przy ul. Floriańskiej 26, skradziono z niezamknię- 
tego pokoju futro damskie i sukienkę wartości 
500 zł. — Botwinowi Ignacemu, zam. przy ulicy 
Floriańskiej 31, skradziono wannę cynkową w ar­
tości 70 zł. — Teresa Kupiec, zam. przy ul. Emaus 
1. 40 zgłosiła w  policji, że skradł jej z kufra jej 
syn Józef (lat 26) kwotę 350 zł. i zbiegi w nie­
wiadomym kierunku.

ZŁODZIEJE KRAKOWSCY NA W /STĘPACH 
W GDOWIE. Organa urzędu śledczego aieszto- 
wały w. Gdowie w czasie odbywającego się tam 
jarmarku znanych w Krakow*e zioaziei kieszon­
kowych, stojących pod dozorem policyjnym: Sta­
nisława Kucharskiego lat 21, Antoniego Szczura 
lat 19, Franciszka Wójcika lat 20, Stanisława Wo­
jasa lat 20, Jana Freja lat 25 i Jana Leśniaka lat 19. 
Wszyscy przytrzymani odstawieni zostali do sądu 
pow. w Dobczycach.

— 0 0 0  —
FRANCUSCY ARTYŚCI W KRAKOWIE. Z wystawy 

niezależnych komunikują nam, że komitetowi wystawy 
udało się pozyskać na wystawę część kolekcji Edrem- 
me‘a, składającą się z kilkunastu obrazów wybitnych 
artystów francuskich. Kolekcja ta Jedzie do Bukaresztu 
i w drodze zatrzyma się w Krakowie w ciągu tylko 
trzech dni na wystawie Niezależnych, począwszy od 
piątku 1 kwietnia do niedzieli 3 kwietnia włącznie. Jest 
to rzadka sposobność poznania czołowych artystów 
sztuki francuskie], jak Henri Mattlss‘a, Van Dongen‘a, 
Płcass‘a, Bonnard‘a, Manttcellego, Modiglianiego, Vla- 
ntincka z Renoirem na czele.

budowę piętra domu ogrodnika w parku m. na 
Krzemionkach. Na ukończeniu znajduje się prze­
budowa budynku gospodarskiego przy ul. Król. 
Jadwigi w dz. XIII, przeznaczonego na mieszkania 
dla bezdomnych (4 izby z piecami kuchennemi).

W najbliższym czasie rozpoczną się budowy: 
domu czynszowego 3-piętrowego przy zbiegu ulic 
Wybickiego i Ruskiej, obejmującego 16 mieszkań 
(po 3 i 2 pokoje z kuchnią); domu czynszowego 
3-piętrowego przy ul. Dębowej w Dębnikach, o- 
bejmującego 10 mieszkań po 1 pokoju z kuchnią i 
2 mieszkania 2-pokojowe z kuchnią oraz 1 ate’i .r  
malarskie, nadto lokal dla urzędu pocztowego w 
Dębnikach i dla biur komisariatu obwodu IV. — 
Nadto rozpocznie się przebudowa dawne; elek­
trowni miejskiej w Podgórzu pr~y ul. Nadwiślań­
skiej na dom noclegowy wraz z oczysrr-.^Hą 
(kąpiele, desynfekcja).

Poza tern w najbliższym '~asie zostaną zatwier­
dzone projekty opracowane przez budownictwo 
miejskie na budowę kiosku i.a wodę sodową na 
plantach między ul. Szewską a św. Anny; na bu­
dowę poczekalni z publicznemi ustępami podziem- 
nemi przy przystanku tramwajowym pod główną 
pocztą; na budowę ustępów publicznych podziem­
nych przy pl. Szczepańskim, wreszcie na przebu­
dowę 2 hal w b. miejskim Zakładzie kontumacyj- 
nym przy ul. Prądnickiej (dz. XVII) na mieszkania 
dla bezdomnych (38 izb z piecami kuchennemi).

ZWIĄZEK ARTYSTÓW PLASTYKÓW W KRAKO­
WIE (ul. św. Ducha 1) zawiadamia swoich członków 
i gości, że w sobotę 2 kwietnia odbędzie się w lokalu 
Związku zebranie towarzyskie, połączone z produkcjami 
muzykalno-wokalnemi, w których biorą udział: prof. 
Kopystyński, p. Abłamowicz - Meierowa, prof. Eiben- 
schiitz i art. dram. p. Socha.

JUŻ W XIX STULECIU odkryto wybitne właściwo­
ści czerwonego wina „Hygea Perle" dla niedokrwistysh, 
a współczesne powagi lekarskie polecają je w wypad­
kach anemji, biegunki i zaburzeń żołądkowych. 286

Rada Nadzorcza Akcyjnego Banku Hi­
potecznego w myśl §§ 54, 56, 57, sta­
tutu zawiadamia, że 59-te Zwyczajno 
W alne Z g ro m a d z e n ie  akcjonarjuszy 
odbędzie się we Lwowie
w sobotę 30 kwietnia 1927, o godz. 10 rano.
Termin zgłoszeń akcyj, celem wzięcia 
udziału w tern Zgromadzeniu upływa 

z dniem 15-iego kwietnia 1927 r.
W W W W W W W W W

TEATR/ I KO.sCEKlY
Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. — Dzisiejsze 

przedstawienie popularne przyniesie poraź szósty aktu­
alną satyrę na powojenne przegrujx)wanie stosunków 
majątkowych i towarzyskich „Dobór naturalny" Berr— 
Gavault‘a. W oryginalnej grotesce na zmechanizowanie ' 
współczesnej cywilizacji, fantastycznej utopii przyszło- ' 
ści p. t. „Kochanek Sybiłli Thopson" (Rok 1977) Marji 
Pawlikowskiej odegra rolę główną p. Starska, inne role ! 
kobiece panie: Drabikówna, Kostecka, Zalewska i Czar- ' 
torzyska, role męskie pp.: Turski, Burnatowicz, Such- ' 
cieki, Rozmarynowski, Kustowski, Wysocki, Sawan, Nie- 
wiarowicz i tani. Reżyseruje p. Chodecki. W ostatnich ' 
próbach bierze udział autorka. Premiera w sobotę.

TEATR WARSZAWSKI W KRAKOWIE. 1 catr „Zjed- 1 
noczonych" z Warszawy przyjeżdża do Krakowa na ; 
cztery występy, grając „Trędowatą" według powieści j 
Heleny Mniszkówny. Przedstawienia odbędą się: w so- i 
botę 2 kwietnia o godzinie 4 popołudniu i o godzinie 8 ' 
wieczorem, oraz w niedzielę 3 bm. o godzinie 4 popo- i 
ludniu i o godzinie 8 wieczór. Bilety już sprzedaje firma | 
Rudnicki, Rynek, Ltaja A—B.

UROCZYSTY PORANEK SYMFONICZNY KU CZCI 
BEETHOYENA odbędzie się staraniem Związku zawo­
dowego muzyków w niedzielę 3 kwietnia o godzinie 11 I 
przedpołudniem w sali Starego Teatru. Dyrygować be- I 
dzie Ignacy Neumark, współdziałać będą: znakomity : 
skrzypek Feliks Eyle, który wykona koncert skrzypco­
wy D-dur, oraz prof. Dr. Józef Reiss, który wypowie 
słowo wstępne o twórczości Beethovena. Oprócz kon­
certu skrzypcowego program obejmuje: marche funebre 
z symf. „Eroica" oraz VII symfonie. Pozostałe nieliczne 
bilety do nabycia u p. J. Lipskiego, ul. Sławkowska 8.

IGNACY FRIEDMAN, genjaljny pianista, wystąpi na 
jedynym koncercie dziś w sobotę w Starym Teatrze. I

PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI. Jutro w sobotę o 1 
godzinie 3 popołudniu pierwsze przedstawienie w tea- ; 
trze „Bagatela" z udziałem warszawskiego zespołu Be- ! 
nedykta Hertza, świetnego bajkopisarza, Wandy Tatar- i 
kiewiczównej, artystki scen warszawskich, oraz 10-let- 
niej Ntaki Wilińskiej. Przedstawienie powtórzone będzie • 
w niedzielę o godzinie 11 przedpołudnem. I

Z Poisfti
..ROBOTNIK" SKAZANY ZA PRZEDRUKOWA- 

NIE INTERPELACJI SEJMOWEJ. W numerze 
..Robotnika" z dnia 30 czerwca ub. r. wydrukowa­
no interpelację sejmową, wniesioną przez ZPPS, 
z powodu konfiskaty przez komisarza rządu nu­
meru „Robotnika" z 13 maja za umieszczenie ar­
tykułów: „Tragedja robotników" tow. posła Pącz­
ka i „Bezprawie na kresach". Za przedruk inter­
pelacji „Robotnik" został skonfiskowany, a oprócz 
tego wytoczono redaktorowi odpowiedzialnemu — 
tow. Borskiemu sprawę. Rozprawa odbyła się 28 
marca w sądzie okręgowym. Sądził p. Maślankie- 
wicz, oskarżał p. Kurek. Adw. tow. Benkiel, w dłuż 
szeni przemówieniu wykazał całkowitą bezpod­
stawność oskarżenia. Mimo to, sąd po 45-minuto- 
wych naradach skazał red. Borskiego na 100 zł. 
grzywny.

KONFISKATA PISM NA GÓRNYM ŚLĄSKU. 
Wczorajszy numer czasopisma „Głos Górnego ślą­
ska" uległ konfiskacie za artykuł, zniesławiający 
wojewodę dra Grażyńskiego i obniżający jego au­
torytet jako przedstawiciela państwa. Również 
„Polonia" została skonfiskowana z powodu zamie­
szczenia listu otwartego redaktora Zabawskiego, 
zarzucającego wojewodzie rzekome tolerowanie 
gwałtów.

PRZYJAZD GENERAŁA SOSNKOWSKIEGO. 
Generał Kazimierz Sosnkowski ma w  dniach naj­
bliższych przyjechać do Warszawy. Jak donoszą, 
gen. Sosnkowski obejmie jedno z wyższych stano­
wisk w wojsku. Wszelkie związane z powrotem 
gen. Sosnkowskiego pogłoski o rzekomo daleko- 
idących zmianach w składzie osobistym rządu, po­
zbawione są podstawy.

MINISTER BEZ TEKI. W jednym z wagonów 
pociągu Wileńskiego znaleziono teczkę ministra 
sprawiedliwości p. Meysztowicza, zawierającą ró­
żne dowody i dokumenty.

Z POWODU, ŻE MIAŁ STANĄĆ DO RAPORTU 
za przywłaszczenie sobie czapki kolegi, odebrał 
sobie życie w Warszawie szwoleżer Skowroński, , 
utopiwszy się w stawie w  parku Łazienkowskim.

BURZA NISZCZY TOR KOLEJOWY. Dnia 28 
marca na linjach kolejowych w pobliżu Barano­
wicz silna burza zniszczyła na przestrzeni kilku 
kilometrów słupy telegraficzne, przewracając je na 
tor kolejowy. Wskutek tego cały szereg pocią­
gów, kursujących na tym szlaku, doznało opóźnień,' 
dochodzących w  kilku wypadkach do dwóch go­
dzin.

KRADZIEŻ CAŁEGO POCIĄGU Z WĘGLEM.
W Warszawie odkryto kradzież całego pociągu z 
węglem, wysłanego z Górnego Śląska. Stało się 
to wśród następujących okoliczności: Dnia 21 lute­
go z Chorzowa wysłano z kopalni „Florentina" po­
ciąg z węglem, złożony z’ 42 wagonów do rozmai­
tych stacyj kolejowych. Gdy po dłuższym czasie 
kopalnia nie otrzymywała frachtów zwrotnych, — 
okazało się, że węgiel zaginął. O fakcie tym zawia­
domiono katowicką dyrekcję kolei państwowych, 
która zarządziła dochodzenia. Badania dały fanta­
styczne wyniki. Okazało się, że cały pociąg prze- 
padł i niema śladu po nim. Sprawą zajął się komi­
sarz policji katowickiej, Kiwisz. Z dochodzeń oka­
zało się, że jeden z urzędników stacji w Chorzo­
wie sfałszował frachty i wysyłał węgiel pod róż- 
nemi adresami, podanemi mu przez jego wspólni­
ka. Wagony poprzyczepiano do różnych pociągów 
i wysłano w głąb kraju. Ślady wiodły też do W ar­
szawy, dokąd odeszły 4 wagony. Komisarz Kiwisz 
wraz z przedstawicielem katowickiej dyrekcji, wy­
brali się do W arszawy i tu stwierdzili, że wagony 
były zaadresowane do firmy „Dom Handlowy: — 
Landau i Schlossenberg" przy ul. Bielańskiej. — 
Istotnie firma otrzymąła 4 wagony węgla, których 
nie zamawiała. Jak zeznali właściciele, w tym sa­
mym dfliu, kiedy przybył węgiel, zjawił się u nich 
jakiś pan, który oświadczył, że pozwoli, sobie prze­
słać węgiel pod adresem domu handlowego, zapła­
cił prowizję za grzeczność i węgiel odebrał. Oka­
zało sie, że 3 wagony zaoferował ten sam pan kup­
cowi Blattmannowi, który węgiel zakupi,. Dalej 
ustalono, że 9 wagonów tego węgla przyszło do 
Łodzi, a po kilka wagonów do Gdańska i Czerem­
chy. Urzędnika stacji chorzowskiej aresztowano, 
spólnik zaś jego zdołał zbiec.

Z zagrania)
WYPADEK SAMOCHODOWY FORDA. Według

dochodzeń policji w Detroit zdaje się, że wypadek 
automobilowy, któremu uległ Ford, spowodowany 
był w  celach zbrodniczych. Policja poszukuje 2-ch 
osobników, którzy w niedzielę wieczór czekali w 
pobliżu laboratorium Forda na automobil, którym 
Ford miał wyjechać. Ścigali oni automobil Forda 
pól mili i zaatakowali go z tyłu tak, że wóz Forda 
stoczył się z nasypu wysokiego na 15 stóp. Po do­
konaniu tego czynu nieznany automobil pojechał
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szybko dalej. Według dzienników wychodzących 
w Detroit, odniósł Ford rany nad lewem okiem i 
na czaszce. Silne bóle, na które się uskarża, wska­
zują, że doznał on i obrażeń wewnętrznych. Le­
karze sądzą, że stan Forda narazić nie budzi oba­
wy, ale zmuszony będzie przez dwa tygodnie le­
żeć w łóżku.

Sprawg parftjjnc
UCHWAŁY CK W

Warszawa. 31 marca (tel. własny ..Naprzodu"). 
Wczoraj popołudniu odbyło się posiedzenie plenar­
ne Centralnego Komitetu Wykonawczego PPS pod 
przewodnictwem tow. Barlickiego. — Obecni byli 
tow. Czapiński, Daszyński, Jaworowski, Niedział­
kowski, Praussowa, Pużak, Szczerkowski, Żuław­
ski, Zaremba. — CKW załatwił szereg bieżących 
spraw organizacyjnych, w szczególności z dziedzi­
ny polityki międzynarodowej partji.

ZwlozM l zgromadzenia
KLUB RADCÓW MIEJSKICH PPS odbędzie po­

siedzenie dzisiaj w piątek 1 kwietnia o godzinie 6 
wieczorem w redakcji „Naprzodu".

BACZNOŚĆ CZŁONKOWIE RSS „PROLETA- 
RJAT" W KRAKOWIE! W piątek i kwietnia od­
będzie się o godz. 7 w sali przy ul. Dunajewskiego 
5 III piętro zebranie dzielnicowe członków spół­
dzielni, nakżących do sklepów przy ul. Zwierzy­
nieckiej 20, Długiej 9 i Grodzkiej 65. Towarzysze 
stawcie się licznie!

ROBOTNICY KRAWIECCY: W niedziele 3-go 
kwietnia o godz. 10 przedpołudniem w Do nu Ro­
botniczym Przy ul. Dunajewskiego 5 odbędzie się 
dalszym ciąg zgromadzenia. Na porządku dzien­
nym sprawa cennikowa.

TUR W TRZEBINI. W sobotę 2 bm. o godz. 4 
popołudniu w sali Domu robotniczego odczyt tow. 
dra Romualda Szumskiego „Prawo wyborcze do 
ciał ustawodawczych".

TUR W BRZESZCZACH. W niedzielę 3 bm. o 
godzinie 6 popołudniu w  sali baraku odczyt dra 
Zygmunta Grodzińskiego „Wędrówki zwierząt" — 
(o b raza m i świetlnemi).

TUR W GLINIKU. W niedziele 3 bm. o godzinie 
5 popołudniu w sali kasyna robotniczego odczyt 
tow. Romana Szymańskiego „Dzieje ziemi" (z obr. 
świetlnemi). 

REPERTUAR
— o —

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Piątek: „Dobór naturalny" (popularne).
Sobota: „Kochanek Sybilli Thompsrri" („Rok

1977') premiera nowość.
TEATR BAGATELA

Sobota o 3 popoi.: N. Wilińska i B. Hertz. 
Niedziela o 11 przedpoł.: N. Wilińska i B. Hertz.

TEATR POPULARNY NOWOŚCI 
Sobota o 4 popoł.: „Trędowata", o 8 wieczór:

„Trędowata**.
Niedziela o 4 popoi.: „Trędowata", o 8 wieczór:

„Trędowata**.
KINOTEATRY

Bagatela: „Ostatni uśmiech błazna".
Nowości: „Skompromitowana mężatka'*.
Promień: „Żoneczka na urlopie" i „Trzy wieki**. 
Reduta: „Przy kominku" — 2 serje, 12 aktów oraz

„Czego nie czyni się z miłości", komedja. 
Sztuka: „Romans arcyksięcia".
Uciecha: „Student z Pragi'* wedle powieści Heinza

Eversa.
Wanda? „Krzyżowe drogi białych niewolnic**. 
Warszawa: „Krwawa niedziela".

RADJO 
Piątek 1 kwietnia

Kraków (422 m.). 17.40—18.40: Transmisja stacji war­
szawskiej. 18.40—19.00: Rozmaitości. 19.00—19.25: Od­
czyt p. t. „O marzeniach sennych" — wygłosi dr. E. 
Maydell, prof. Unlw. Jag. 19.30—19.55: Odczyt p. t  „Sug- 
gestja rytmu" — wygłosi dr. W. Reiss, docent Unlw. J. 
20.00—20.15: Przerwa, ewentualnie komunikaty. 20.15: 
Transmisja koncertu z Filharmonii warszawskiej.

Warszawa (1111 m.). 15.00—15.25: Komunikaty: go­
spodarczy i meteorologiczny. 15.30—16.30: Stacja ns- 
czynna. 16.30—16.45: Komunikat harcerski. 16.45—17.35: 
Program dla dzieci. 17.40: Koncert popoudniowy. 18.40— 
19.00: Rozmaitości — wygłosi p. L. Lawinski. 19.00— 
19.25: Odczyt p. L „W obliczu IX Olimpiady". 19.30— 
'9.45: Komunikat rolniczy. 19.45—20.15: Przerwa. Przy­
puszczalnie komunikaty. 20.15: Transmisja z Filharmonii 
warszawskiej koncertu symfonicznego. Sygnał czasu. — 
Komunikaty prasowe.

Przygotowania do pożyczki polskiej w Ameryce
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

W arszawa, 31 marca.
Komisja rządowa, złożona z p. Feliksa Młynar­

skiego i prof. Adama Krzyżanowskiego, która prze­
bywała przez pięć tygodni w Ameryce, przedłożyła 
rządowi sprawozdanie ze swej działalności. W w y­
niku współpracy z finansowemi sferami Ameryki, 
komisja polska stwierdziła, że nastaplo daleko idą­
ce uzgodnienie potrzeb finansowych Polski z ten­
dencjami panujacemi na rynku amerykańskim.

W związku z teni komisja opracowała w poro­
zumieniu ze sferami amerykańskiemi wytyczne dla 
zupełnego otworzenia‘zagranicznych rynków pie­

Pomysły posła Popiela
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") I

Warszawa, 31 marca. I
Odbyła się dziś nieoficjalna konferencja członków | 

sejmowej komisji konstytucyjnej. Na konferencji tej 
poseł Popiel (NPR) przedstawił n i  piśmie zasady 
porozumienia w sprawie reformy ordynacji .vy- 
borczej.

Poseł Popiel za podstawę przyjmuje zmniejszę- i 
nie liczby posłów do ogólnej liczby 420, przyczem 
nic miałaby ulec zmniejszeniu liczba mandatów w ' 
zachodnich i środkowych okolicacli państwa. Po- ! 
dział mandatów przedstawiałby się następująco: — 
w centrum państwa i na zachodzie 280 mandatów, | 
na wschodzie 60, ogółem 340 mandatów z wybo­
rów; z listy państwowej 80 mandatów, razem 420 
mandatów. I

W ielka katastro fa  w kopalni
Nowy Jork 31 marca (PAT). Wskutek wybuchu I niczc. Niema wielkiej nadziei uratowania zasypa- 

w kopalni węgla w Harrisburg, zostało zasypanych nych górników. Dotychczas wyciągnięto z pod gru- 
500 do 6(10 górników. Na miejsce katastrofy przy- zów 10 trupów.
bywają ze wszystkich stron liczne oddziały ratow- I — o o o  —

Stanowisko mocarstw wobec zajść w Chinach
Pekin, 31 marca. (PAT) Posłowie Stanów Zje­

dnoczonych angielski, francuski i japoński odbyli 
konferencję w  sprawie ostatnich wypadków w 
Nankinie. Postanowiono ogłosić wspólne oświad­
czenie w sprawie stanowiska tych rządów. 
DALSZE POSIŁKI ANGIELSKIE I FRANCUSKIE

Hong-kong, 31 marca (PAT) Nowy bataljon pie­
choty oraz dwa oddziały artylerii odjechały do 
Szangaju.

Lodyn, 31 marca. (PAT) Agencja Reutera dowia­
duje się, że rząd francuski postanowił wysłać do 
Szangaju posiłki, uznając, że siły obronne na te­
rytorium koncesji francuskiej są za słabe. 
DYKTATOR CHCE ZWALCZAĆ BOLSZEWIZM

Pekin. 30 marca (PAT) Czang Tso Lin omawiał 
z przedstawicielami poselstw zagranicznych spra­
wę ochrony cudzoziemców w północnych Chi­
nach. W rozmowie podkreślił on możliwość współ­
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NOWY KLUB SEJMOWY
Warszawa, 31 marca (tel. własny „Naprzodu"). 

Posłowie Bon, Szakun i Szapiel, którzy wystą­
pili z NPCH, zgłosili dziś w  kancelarii sejmoweej 
utworzenie nowego klubu pod nazwą „radykalna 
paitja włościańska ziem białoruskich**.

SPADEK LICZBY BEZROBOTNYCH
W arszawa, 31 marca (tel. własny „Naprzodu"). 

Według danych statystycznych, w  czasie od 19 do 
26 marca liczba bezrobotnych rejestrowanych 
wynosiła 208.267 osób, to znaczy spadla w stosun­
ku do poprzedniego tygodnia o 2.454 osób. Ogólna 
liczba bezrobotnych, wliczając w  to niezarejestro- 
wanych, wynosi 248.783 osób.

ROZDZWIĘKI w  klubie ukraińskim
Warszawa, 31 marca (tel. własny „Naprzodu"). 

W klubie ukraińskim dokonano dziś wyboru no­
wego prezydium, do którego weszli: Chrucki 
(UNDO), jako prezes, Kozubski (UNDO) i Nazaruk 
(seljański sojuz). Członkowie grupy włościańsko- 
robotniczej nie wzięli udziału w  wyborach.

ROZWIĄZANIE RADY MIEJSKIEJ 
W WARSZAWIE

Warszawa, 31 marca (tel. własny „Naprzodu"). 
Rozwiązanie rady miejskiej w Warszawie przez 
prezydenta Rzeczypospolitej spodziewane jest w 
dniu 6 lub 9 kwietnia br.

niężnych dla Polski. Komisja przedłożyła rządowi 
konkretne wnioski, które będą przedmiotem roz­
ważań rządu. Wnioski tc zawierają podstawę dla 
opcracyj finansowych Polski na rynkach zagrani­
cznych, z wyeliminowaniem kontroli ze strony ja­
kiegokolwiek ciała międzynarodowego.

ROZMOWY DYPLOMATÓW 
Minister spraw zagranicznych przyjął dziś prze­

bywającego w Warszawie ambasadora Stanów 
Zjednoczonych dla Niemiec, p. Shurmana w towa­
rzystwie posła amerykańskiego w  Warszawie p. 
Stetsona. Wizyta ta, jak słychać, jest w związku 
ze sprawą pożyczki amerykańskiej dla Polski.

Drugą zasadą, zmierzającą do zabezpieczenia 
mandatów polskich na wschodzie, jest stworzenia 
wielkich okręgów wyborczych, równych w zasa­
dzie województwom.

Dalej przewiduje poseł Popiel utworzenie zwią­
zków list wyborczych we wszystkich okręgach, 
jednakże z prawa tego mogą korzystać najwyżej 
trzy grupy wyborcze.

Czwartą zasadą jest podniesienie liczby man­
datów z list państwowych o 8, dotychczas bowiem 
jest ich 72.

Posłowie otrzymali na piśmie wszystkie propo­
zycje posła Popiela, poczem na wniosek posła Po­
lakiewicza odroczono konferencję aż na czas po- 
świąteczny.

— o o o  —

działania zagranicy z rządem Chin północnych 
w  zwalczaniu bolszewizmu.

ZNOWU ZANIEPOKOJENIE 
LOiidyu, 31 mairca. (PAT) Korespondent „Titne-

sa“ donosi z Pekinu, że pomiędzy cudzoziemcami 
panuje zaniepokojenie z powodu pogłosek o przy­
gotowujących się demonstracjach i zaburzeniach. 
Pewna liczba osób podejrzanych zostało areszto­
wana.

NIE CZAS NA ROKOWANIA 
Waszyngton, 31 marca. (PAT) Koła urzędowe

uważają w  chwili obecnej podejmowanie jakich­
kolwiek rokowań dyplomatycznych z  Chińczyka­
mi za bezipożyteczne, gdyż możliwe jest, że Kan- 
tończycy nie zdołają ustalić swej władzy. W da­
nej chwili należy przedewszystkiem starać się o 
zapewnienie bezpieczeństwa obywatelom! amery­
kańskim i cudzoziemskim w zagrożonej strefie 
Szangaju.

KURS WALUT ZAGRANICZNYCH 
Warszawa, 31 marca (PAT). Dolary S‘92, 8‘94,

8*90. Belgja 358*10, 352, 357*20. Londyn 43*47, 43‘68, 
43*36. Nowy Jork 8‘93, 8‘95, 8*91. Paryż 35*13, 35‘06, 
35*15, 34*91. Praga 26*51, 26*57, 26*45. Szwajcaria 
172‘17, 172*60, 17174. Włochy 41*30, 41*20. Wie­
deń 125*94, 126*25, 125*63.

JUGOSLAWJA UKŁADA SIĘ Z WŁOCHAMI 
Paryż, 31 marca (PAT). „Echo de Paris** donosL

że Białogród zgodził się na rozstrzygnięcie zatar­
gu w drodze bezpośrednich rokowań z Rzymem 
w sprawie albańskiej oraz na ustanowienie stałej 
kontroli na granicy serbsko-albańskiej. — Włochy 
czynią jeszcze pewne zastrzeżenia, lecz wobec na­
cisku Anglji przyłączą się do tego projektu.

MIĘDZYNARODOWE BIURO PRACY 
Genewa, 31 marca (PAT). Dziś rozpoczęła się

35 sesja Rady administracyjnej międzynarodowego 
biura pracy. Porządek dzienny obejmuje: sprawy 
budżetowe i administracyjne, sprawę utworzenia 
stałej komisji pracowników umysłowych, sprawę 
organizacji zbiorów i pokazów filmowych z dzie­
dziny interesującej biuro pracy, sprawa programu 
konferencji morskiej, sprawy emigracyjne i wresz­
cie mająca charakter ogólno-polityczny, sprawa 
propozycji niemieckiej dopuszczenia przemówień 
niemieckich na posiedzeniach Rady, tłumaczenia ich 
przez tłumaczów, jak również uwzględnienia języ­
ka niemieckiego przy wydawnictwie tekstów u- 
mów i konwencyj.
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WIEC W DĘBICY
W e wtorek 29 marca miejscowy komitet PPS 

urządził wiec publiczny. Referat polityczny w y­
głosił tow. poseł Wolicki. Zebrana ludność po 
wiecu urządziła owację tow. posłowi, wznosząc 
okrzyki na cześć PPS. W rezolucjach żąda­
no wyborów do Kasy chorych i gminy. Protesto­
wano przeciw zamachom reakcyjnym na prawa 
wyborcze do Sejmu. Po zgromadzeniu przybyło 
komitetowi sporo nowych członków. Ludność 
miejscowa prosiła nas o podziękowanie miejsco­
wemu proboszczowi za agitację zgromadzeniową. 
Księżulko biedny przez kilka dni bowiem nawo­
ływał do bojkotowania wiecu. Ludność przybyła 
tłumnie.

WIEC SOCJALISTYCZNY W GDOWIE
W e środę dnia 30 marca odbył się wiec PPS 

w „twierdzy" piastowskiej w Gdowie. Z góry za­
powiadano, że wiec ten nie odbędzie się, że „miej­
scowi" obywatele przepędzą mówcę socjalistycz­
nego z Gdowa. Piastowcy zmobilizowali wszystkie 
swoje siły celem robienia awantur na wiecu. Istot­
nie na zgromadzenie przyszła spora ilość pijanych 
awanturników z miejscowym szynkarzem na cze­
le. Zaraz na początku wiecu podnieśli oni nie do 
opisania wrzawę, krzycząc jak ipętani „nie chce 
wam się pracować", „chcecie śluby cywilne wpro­
wadzić'1, „precz z socjalistami11, po chwili jednak 
krzyki piastowców ustały. Towarzysz poseł Wo­
licki, który miał na tym wiecu wygłosić referat 
zaproponował, aby ci, którzy nie chcą go słuchać 
usunęli się z sali, pokazało się, że z sali wyszło 
zaledwie czterech ludzi, natłoczona zaś sala miej­
scową i okoliczną ludnością pozostała, protestując 
głośno przeciwko warchołom piastowskim. Wiec 
odbył się spokojnie do końca. Podobno pan Kier- 
nik miał w sobotę zebranie piastowców w Niego-, 
wiei i zalecał na nim ludności, aby do wiecu no­
wego nie dopuścili.
KONFERENCJA POWIATOWA PPS  W NISKU

Dnia 27 lutego odbyła się w Nisku Konferencja 
Powiatowa PPS przy udz ale delegatów z Niska, 
Rudnika, Kobek, Biclien, Koziarni, Bojanowicz, 
Pilchowa, Turki i Mokszyszowa. Zjazd otworzył 
tow. Bajak, witając tow. Jaroszewskiego, który 
przybył na zjazd z ranienia Rady wojewódzkiej 
oraz tow. Wasiewicza, sekretarza Związku robot­
ników rolnych z Sandomierza i przybyłych- dele­
gatów. Przewodniczącym zjazdu wybrano tow. 
Naczasa, sekretarzem tow. Plesa z Rudnika. Tow. 
Jaroszewski w  dwugodzinnym referacie przedsta­
wił sytuację poi.tyczną, wykazał co PPS zdziałała 
dla klasy pracującej, omówił wszystkie postulaty

PPS i jej walkę dla dobra ludu, oraz wzywał ze­
branych do pracy na polu politycznem i zawodo- 
wem. Okrzykiem „niech żyje socjalizmu" zakoń­
czył prelegent swój referat. Dalej przemawiał tow. 
Wasiewicz z Sandomierza, który wskazuje dele­
gatom, że robotnik rolny, •małorolny i bezrolny 
powinien kroczyć pod sztandarem PPS. Wska­
zał dalej na szykany robotników zorganizowa­
nych w związkach zawodowych, przytaczając np. 
że rządca folwarku Sopot-Nisko Lewicki — gdy 
robotn k poszedł ze żoną do pracy, wyrzucił jego 
rzeczy na ulicę i mieszkanie zdemolował. Kiero­
wnik Hołubas przy mrozie 19-stopniowym kazał 
robotnikom wyławiać rękami z wody kawałki 
drzewa, a ci co odmówili zostali wyrzuceni z pra­
cy! Apelem do wstępowania w szeregi PPS zakoń­
czył swój referat. Tow. Bajak wskazuje klasie 
pracującej co zdziałała dla niej PPS, piętnuje szy­
kanowanie robotników w powiecie niskim, brak 
opieki ze strony inspektoratu pracy, domaga się 
ustawy o ubezpieczeniu na starość. Tylko w jed­
ności pod sztandarem PPS może robotnik zdobyć 
lepsze jutro. Tow. Bajda odczytał rezolucję, która 
została przyjęta przez aklamację: „Zebrani dele­
gaci na konferencji w Nisku w ra ż a ją  pełne wo­
tum zaufania dla posłów PPS, żądają utrzymania 
pięcioprzymiotnikowego prawa wyborczego do 
Sejmu, oraz ciał samorządowych, żądają od po­
słów PPS  obrony tego postulatu w Sejmie".

Przystąpiono do wyboru Komitetu Powiatowe­
go PPS, w skład którego weszli tow. Bajak, Fr. 
Ostrowski, Socha i Tabor z Niska; Nycz, Pleś 
i Sekulski z Rudnika, Wośko z Kobek i Chmie­
lowski z Bielin. Odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru" i krótkiem przemówieniem tow. Na­
czasa zamknięto obrady.
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OKRĘGOWY ZJAZD ZZK W KRAKOWIE
Dnia 27 marca br. odbu 1 się w Krakowie w sali 

własnego domu doroczny Okręgowy Zjazd dele­
gatów Kół okręgu krakowskiego. Na zjazd przy­
było 53 delegatów z 20 kół. którzy reprezentowa­
li 14.500 kolejarzy, zorganizowanych w ZZK? Z ra­
mienia Centrali ZZK był obecny kol. Buczek, wi­
ceprezes Zwązku; Zarząd ©kręgowy stawił się 
w komplecie. Przewodniczyć na Zjeździć kol. Bu­
czek, Chudzik i Wójcik, sekretarzował kol. Ła­
chę cki.

Sprawozdanie ustępującego Zarządu zostało w y­
dane drukiem i rozdane delegatom na 7 dni przed 
Zjazdem. Sprawozdanie imieniem Zarządu uzupeł­
nił sekretarz kol. Bator referatem o  organizacyj­
nej i taktycznej działalności Zarządu. Nad spra­

wozdaniem w yłonią się dyskusja, w której za­
bierało głos 9 delegatów.

Imieniem głównej Komisji rewizyjnej kol. Ro- 
senstock zdał sprawozdanie z dokonanej rewizji 
ksiąg kasowych i gospodarki Zarządu, stawiając 
wniosek o wyrażenie absolutorium ustępującemu 
Zarządowi. Zjazd uchwalił jednogłośnie ten wnio­
sek. W dalszym ciągu obrad Zjazd wybrał Zarząd 
Okręgowy w  składzie kol. Chudzika Stanisława, 
Batora Rudolfa, Buczka Jana, Mastka Mieczysła­
wa, Siatki Eugeniusza, Wilkonia Romana, Wójcika 
Józefa, Mucka Franciszka i Tatarczuka Franci­
szka. Zastępcy: Walas Piotr, Stela Jan, Patkow­
ski Henryk. Do Komisji Rewizyjnej wybrano kol. 
Packana Jana, Olechnego Piotra i Swierkosza 
Stanisława.

Zjazd następnie zastanawiał się nad obecnem 
położenie pracowników kolejowych i sytuacją or­
ganizacyjną i uchwalił 27 wniosków na Krajowy 
zjazd delegatów Kół ZZK. Poza tern Zjazd uchwa 
lił jednomyślnie wysłanie następującej treści tele­
gramu do Ministra komunkacji p. Romockiego:

„Zjazd Okręgowy delegatów Kół ZZK Okręgu 
krakowskiego, reprezentujący 14.000 kolejarzy, 
domaga się od ministerstwa komunikacji zrealizo­
wania postulatów wysuniętych przez WW. ZZK., 
oświadczając, że od uwzględnenia ich uzależnio­
na jest spokojna praca kolejarzy tutejszego Okrę­
gu".

Zjazd zakończono o godzinie 22 okrzykiem: 
„Niech żyje ZZK" i odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru".

MASOWE WYROKI ŚMIERCI W ALBANJI.
Sąd wojenny w Skutari zasądził 15 uskarżonych 
o udział w zeszłorocznein powstaniu przeciwko 
Achmedowi Zogu na śmierć, a 321 oskarżonych 
na karę więzienia. Dalszych 14 oskarżonych, któ­
rym się udało uciec zagranicę, zostało zasądzo­
nych zaocznie na śmierć. Przeciwko 26 oskarżo­
nym nie zapadł jeszcze wyrok.

NORWESKI NASTĘPCA TRONU ZGUBIŁ SIĘ. 
Norweski następca tronu Olaf przedsięwziął temi 
dniami z 10 oficerami i żołnierzami wycieczkę na 
nartach. Do tej chwili nie wrócił ani następca tro­
nu ani jego towarzysze. Przypuszczają, że nlejte* 
rzystne warunki atmosferyczne zmusiły wycieczkę 
do opóźnienia powrotu.

BEZROBOCIE W ANGLJI. Liczba bezrobotnych 
wynosiła w dniu 21 marca 1,078.500 i zmniejszyła 
się w  stosunku do poprzedniego tygodnia o 40.236, 
natomiast wynosiła o 39.146 osób więcej, niż w 
tymsaiinym czasie w roku ub.

polecamy najnowsze 
płaszcze, kostjumy 
damskie, ubiory mę­
skie gotowe I na mia­
rę. Nadto materjały 
bielskie i angielskie 
w wielkim wyborze.

J. i S. Emmer, Kraków i  n  
fro n t. —  u lica  F lo rjań s k a  
Uwaga na dokładny adres. 474 Telefon 4211.
W ielki w ybór. W arunki dogodne.

Obrazy m alarzy polskich  sprzedaje najtaniej

Z. ZIEMBICKI 381
KRAKÓW  -  PLAC MARJACKI L. 2. 

Osobom pewnym wysyła na prowincję do wyboru. Wszelkie udogod' 
nlenla przy kupnie na spłaty. Wielki wybór akwafort. — Obrazy 
do dekoracyj mniej znanyęh malarzy już od zł. 10-— oprawne.

We własnym Interesie uważać proszę na adres dokładny,

„POBUDKA"
szerzy oświatę 

w masach robotni­
czych l zajmuje się 
każdym ważniej­
szym przejawem 
walki robotniczej.

„POBUDKA"
stara się mnożyć 
siły duchowe czło­
wieka pracującego

„POBUDKA"
chce stać się pis­
mem, któreby czy­
tano w każdej ro­
dzinie robotniczej.

’POBUDKA‘
TYGODNIK SOCJALISTYCZNY
CENTRALNY ORGAN ZWIĄZKU ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ SPOR­

TOWYCH RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ.

!!! Najtańsze polskie pismo ilustrowane!!!
Gana egzemplarza 3 0  g r .  Prenumerata miesięczna 1 z ł .

iedakcja i Administracja ,POBUDKI" 
Warszawa, ulica Warecka 7, parter.
P. K. O. Nr. 13.620. Telefon 313 80.

OGŁOSZENIA: 80 groszy za jednoszpaltow y wierz garmondowy. 
PRENUMERATA ZAGRANICĄ- „Pobudka* koszluje kw artalnie: w  Ame­
ryce  1 dolar, w  Czechosłowacji 12 kor. czeskich, w  Niemczech 2 m arki 
złote, we Francji 15 franków , w  Belgji 3 belgi, w Szw ajcarii 250  fr.

Nadzwyczajna ta­
niość „POBUDKI “ 
jest tylko wtedy 
możliwa, jeżeli ją 
organizacje I to­
warzysze będą gor­
liwie rozszerzali. 

W ten sposób 
stworzymy wspćl- 
neml siłami silną 
placówkę oświaty 

robotniczej. 

Zarząd Z. R. S. S. 
wzywa wszystkie 
kluby, związki, sto­
warzyszenia, oraz 
członków robotni­
czych klub, sport, 
do prenumerowa­
nia „POBUDKI".
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f i  iakoto: SWEETER’Y, JUMPER’Y, PULL-OVER’Y. fi 

U PŁASZCZE -  SUKNIE -  SZALE -  PLEDY. U 
U DERKI DO AUT, SPORTOWE CZAPKI, MĘSKIE U 
Q KAMIZELKI Q
|J wynalazku Jadwigi Witkowskiej, odznaczonej sre- J]
Obrnym medalem na wystawie wynalazków w  War- _  

sza wie wykonuje pracownia: U

D M ARJA D A SZY Ń SK A  DU Kraków, Kremerowska 6, III p. między godz. 1—4- II 
Q — ----- - Przyjmuje się uczenice! = Q
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j  NA RATY! NA RATY!
| „WARSZAWIANKA**
5 Kraków, ul. PlorjaAaka u. 38, 1. p.
z poleca n a  sezon w iosenny w ielki w ybór suk ien  ; E i okryć dam skich najnow szych m odeli zagr. oraz 1 
► ubiory  i  zarzu tk i m ęskie z w łasnej pierwszorzędnej 
z w ytw órni w W arszawie. Ceny bardzo przystępne. ' I W arunki na d er dogodne. 448 Uwaga na adres! ,

j  „WARSZAWIANKA" Kraków,Floriańska38l.p.
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A fO ,  A5 p i a n i n a  
(; |J ’ 3.EYEL, Paryż

iVł, Boloński <z; S b,‘
Kraków, Rynek gł. 34. Patat Spiski.

w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel. 1310).Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak. — Drukarnia Ludowa


